Nr. 337. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 


miesiącznie 2 korony; — za dwurazową dostawą du domu 
dopłaca się €O halerzy ; 


We Lwowie wtorek dnia 22 lipca 1902 r. 


na prowineji: 
z jednorazową przesyłką : 


recznie . . . 30K — h | rocznie. 
kwartalnie. . z „ ÖU „ | kwartalnie. 
miesięcznie „ 50 „ | miesięcznie 


w A miesięcznie 3 M. 50 A 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redckci i nie swraca. 


Adres : 
Telefoz.a Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 
- a sa —b 


LIE 


„Dzisanik Polski“ — Lwów, plas Murjaski i. 7. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXY. 


Ogłoszenia 
Za jodem wierszEpetitowy albs jego miejsce 26 halerzy 
Za jodem wiersz potitowy w rubryce Nadesławi 43 halerzy 
DrobBe ogłoszenia po 3 halerze za sława. Najnulejsze 


ik POLSKI 


perammy . 
wieczermy 


agloszenie 30 halerzy. 


Uaziesienia s ślubach, zaręczynach i imme prywatne ke- 


munikaiy pe Nrowśce za jadem wiersz  alikows 


68 halerzy. 
Hamer pOJSKYRCZY: 


we Lwewie: 
. B halerze 
8 balerzy 


ma prowiscji: 
poranny. . . 5 halerzy 
wieczormy . . {8 halersy 


Przeilwczesny strzał. 


Lwów 21 lipca. 

Czujny na każdą proweniencję lwowską 
organ stronnictwa konserwatywnego, Czas kra- 
kowski, zadzwonił na alarm... Oto wyczytal 
przed paru dniami w tutejszym organie ludo- 
wców, że grono ludzi, związane w komitet, za- 
mierza zwołać do Lwowa, w niedalekiej przy- 
szłości, wiec narodowy. Odnośny ustęp ar- 
tykułu tego pisma, przytoczony przez Czas, opie- 
wa tak: 

„Roboty jest bardzo dużo i wiele zdziałać 
można, ale należy ułożyć pewien ogólny, dla 
wszystkich wspólny program pracy, trze- 
ba dokładnie wytyczyć drogę postępowania, 
określić środki i sposoby jak najwydatniejszej 
dla narodu, a ściśle legalnej działalności. 
Każdy musi wiedzieć, co i jak ma robić, a pra- 
ca jedaostek musi być uj;tą w porządny sy- 
stem, tak, aby każdej chwili ocenić można, 
czego się już dokonało, a co najpilniej uczynić 
należy. W tym celu nieodzowne jest dokładne 
porozumienie wszystkich wybitnych działa- 
czy bez względu na stronnictwa polityczne; 
potrzebny wiec narodowy, któryby ulożył 
program akcji i zapewnił mu należyte wykona- 
nie. I najpiękniejsze bowiem programy bez wy- 
konania są martwe i nie na wiele się przyda- 
dzą. Taki wiec narodowy, czy kongres narodo- 
wy, albo zjazd narodowy (bo o nazwę nie cho- 
dzi, a o rzecz samą) ze wszystkich dzielnic pol- 
skich, tudzież z emigracji polskiej, z udziałem 
reprezentantów wszystkich stronnictw, wszyst- 
kich klas i zawodów, a zatem wiec naro- 
dowy, któryby istotnie mógl być wyrazem ca- 
lego społeczeństwa polskiego, organi- 
zuje komitet, zawiązany we Lwowie. Nie chcąc 
krzyżować przygotowań do uroczystości grun- 
waldzkich, komitet nie występował dotąd z ini- 
cjatywą publicznie. Teraz niezawodnie z tem 
większą energją zabierze się do dzieła. Byłby 
też czas, aby w tej sprawie bardzo ważnej za- 
brala glos prasa krajowa, która dotąd zacho- 
wala o niej zupełne milczenie“. 

Wbrew przyjętemu przez poważny ten 
crgan konserwatywny zwyczajowi, że miano- 
wicie nie wydaje sądu o rzeczy, dopóki 
jej nie zna, Czas dość pospiesznie potępił tę 
rzecz z kretesem, a inicjatorom zarzucił nieko- 
niecznie pochlebną alternatywę: albo są „ply- 
tkimi* politykami, albo chcą gonić za popu- 
larnością... O ile wiemy z relacyj poufaej na- 
tury, oba te zarzuty są w tym wypadku zu- 
pelnie bezpsdstawne. Cay organ ludowców, 
pisząc — jak wyżej — otym wiecu i jego ce- 
lach, był pełnym wyrazem myśli, 
która znajduje się dopiero — rzecby można — w 
embrjonie, o ttm w tej chwili przesądzać nie 
chcemy. Na każdy sposób, nawet to, co on na- 
pisał] — zdaniem naszem — zupełnie prze- 
sadnie napełniło takim lękiem iodrazą 
konserwatystów krakowskich... Czyżby do zna- 
mienia „głęb kiej* polityki należeło, potęp ć w 
czambuł i z góry, z zawiązanemi oczyma to 
wszystko, co wyjdzie z przeciwnego 
obozu ? 

Odmawiać rzetelnych intencyj wówczas na- 
wet, gdy nie było jeszcze czasu, zajrzeć tym 
intencjom w oczy? O ile bowiem wiemy 
z tego samego źródła — a wcale nie pedejrza- 
nej dla nas wiarygodności — projekt urządze- 
nia wiecu narodowego we Lwowie — jako taki 
— wyszedł wprawdzie z lona stronnictwa ludo- 
wego, lecz do tej pory nie przekroczył 
jeszcze fazy dyskusji w gronie członków ko- 
mitetu, — nie wylącznie jeno do tego je- 
dnego stronnictwa należących — jest dziś co 
najmniej przedwczesną rzeczą, mówić o tem 
szczegółowo, kto i w jakim charakterze do 
udziału w obradach wiecu zaproszony, czy za- 
wezwany zostanie, o czem i nad czem także 
mówić i radzić mają. 

Że sama jego nazwa: „wiec narodowy* 
wskazuje, iż uczestniczyć w nim powinni 
przedstawiciele całego narodu na- 
szego, wszystkich stanów i warstw, 
to jasne przecie. Lecz czyż taki wiec, pozba- 


wiony marki partyjnej — zwołany z wolnym 
wstępem dla wszystkich — a stawiający 
sobie za cel wyraźay: spokojną, rzeczową na- 
radę nad położeniem obecnem narodu naszego 
i nad środkami obrony narodowej przed eks- 
terminacją pruską, czy rosyjską, welao na serjo 
uważać za przeds'ęwzięcie, nietylko dziś zbyte- 
czne, ale co gorsza, nawet szkodliwe? Chyba 
dla tego, że inicjatywa wychodzi od stronnictw 
demokratycznych! W takim razie niechaj 
konserwatyści zwołają go i zaproszą lo- 
jalnie do udziału w nim reprezentantów wszy- 
stkich stronnictw i zawodów; niechaj nawet 
kierują sobie jego obradami, lecz niech nie 
tlumią i gaszą „prysznicem“ urojonych widm i 
obaw każdego nawet odruchu uczciwych, patrjo- 
tycznych zamiarów garstki ludzi, dla których 
Polska nie kończy się na fortyfikacjach Kra- 
kowa, a którzy swe obowiązki służenia sprawia 
narodowej czytają w swem sercu i sumieniu 
szczerze polskiem... Tylko tam — a nie w ka- 
nonach partyjnych. . interesów. 


Uzupełnienie politechniki. 


Od dawna już jest rzeczą znaną i przez 
kompetentne czynniki uznaną, że jedyna w kra- 
ju naszym szkoła politechniczna nie ma dosta- 
tecznego pomieszczenia, zwłaszcza, że liczba stu 
dentów stale się niema! zwiększa. Zarówno wla- 
dze technickie, jak sejm i wydzial krajowy, sta- 
rają się usilnie już od szeregu lat o uzyskanie 
potrzebnych środków — jak dotychczas jednak 
bezskutecznie. „Sprzyjający* krajowi rząd go- 
tów jest wiele obiecać — nie wiążąc się jednak 
przyrzeczeniem, ale gdy o czyn chodzi, umie się 
zawsze wymówić brakiem środków potrze- 
bnych. 

Sprawa rozszerzenia gmachu szkoły polite- 
chnicznej, sama przez się bardzo aktualna, staje 
się tem pilniejszą, że z jednej strony socjalne 
stosunki we Lwowie, wywołane ogólną biedą, 
domagają się na gwalt rozpoczęcia robót publi- 
cznych przez państwo na wielką skalę, z dru- 
giej zaś, szkola politechniczna domaga się uzu- 
pełnień dziś już koniecznych, które również od- 
powiednich lokalności wymagać będą. Miejmy 
więc nadzieję, że uchwalona na wniosek p. Ko- 
złowskiego rezolucja, wzywająca rząd, ażeby 
przystąpił do rozszerzenia głównego budynku 
szkolnego przez dobudowanie dwóch skrzydeł, 
w myśl wniosków grona profesorów i polecająca 
posłom polskim, by dopilnowałi wstawienia do 
budżetu na r. 1903 potrzebnej kwoty na ten 
cel — odniesie wreszcie pożądany skutek. 

Co się tyczy uzupełnienia szkoły politechni- 
cznej, to jest ono potrzebnem w kilku kierun- 
kach — najpilniej jednak w kierunku utworze- 
nia dwóch wydziałów, a mianowicie górniczego 
i hutniczego i hzdrotechnicznego. Sprawa wy- 
działu górniczego i hutniczego, ciągnie się już 
lat dwadzieścia; po wystawie w Przemyślu r. 
1881 przedsiębiorcy Duflowi wykazali potrzebę 
takiego wydzialu i poczynili kroki, ażeby proje- 
ktem swym zainteresować szersza koła. Przed 
ośmiu laty sejm po dekładnem — (aż nadtu) — 
zbadaniu tej sprawy, wezwał rząd o utworze- 
nienie tego (V) wydziału, ałe rezolucja ta, po- 
nawiana kilkakrotnie, miala tylko ten skutek, że 
„krakowskim targiem* ustanowiono jednego (!!) 
profesora dła „górnictwa , eksploatacji nafty, 
wosku zi.mnego wraz z kurzem głębokich wier- 
ceń* — i jednego (!) docenta dla „technolegji 
chemicznej oleju ziemnego i wosku ziemnego“. 

A przecież mielihyśmy prawo do troszkę 
innego traktowania! Nie przeczą nam chyba 
nawet rajserdeczniej nam nienawistai biuro- 
kraci wiedeńscy. że przemysl nasz minerałów 
żywicznych, nafty i wasu ziemnego wzrasta stale 
i poważnie. Wzrastałby on jednak szybciej i z 
większą kcrzyścią, gdybyśmy mieli odpowiednie 
krajowe siły. Kraj, który w r. 1900 wyprodu- 
kowal minerałów żywicznych za 23,000.000 ko- 
ron, soli za 18,000000 k., węgla za 7,500.000 
k., a więc prawie za 50, 000. 000 koron produ- 
któw, ma prawo żądać, ażeby centralny rząd 
spalnil swój wobec niego obowiązek! 

Nie jest też chyba nieuzasadnionem dru- 
gie żądanie nasze, wyrażone przez sejm na 


nym | wniosek p. Kozłowskiego — ażeby na polite- 
chnice lwowskiej utworzony został jak najrychlej 
wydział hydrotechniczny. 

Budowa kanałów, która ma rozpocząć się 
w najbliższej przyszłości i wypelni kilkanaście 
lat prac publicznych, regulacja rzek od stu lat 
zaniedbana przez rząd, który myśląc o wszyst- 
kich innych krajach — tylko o Galicji zapo- 
mniał, wszystko to wymaga wielu odpowiednio 
fachowo wykształconych sił, co dziś ze względu 
na brak ogniska nauki w kraju jest rzeczą do 
uskutecznienia jeżeli nie niepodobną, to przy- 
najmniej bardzo trudną. 

Utworzenie tego wydziału jest nietylko w 
interesie naszym, ale równie, a może jeszcze wię- 
cej w interesie państwa, które dla miljonowych 
prac powinno zapewnić sobie odpowiednio 
ukwalifikowane siły. 


Dunaj-Odra- Wisła. 


Za kilka tygodni—pisze Czas — zbierze się 
znów na posiedzenie rada przyboczna dla dróg 
wodnych i ostatecznie uchwali — a raczej przyj- 
mie do wiadomości postanowiony przez rząd 
program prac. Program ogloszony przed nieja- 
kim czasem w dziennikach czeszich i niemiec- 
kich, był właściwie elaboratem, przeznaczonym 
dla rady ministerjalnej. Mylnie mianowicie po- 
daną w nim była cyfra dotycząca Galicji. Jak już 
wtedy donieśliśmy, na budowle wodne na tery- 
torjum galicyjskiem przeznaczono w pierw- 
szym okresie nie 10, ale w okrągłej 
cyfrze trzydzieści milionów koron. Ż 
całem uznaniem podnieść należy, że 
rząd najlojalniejj dotrzymał przyrze- 
czeń danych przewódcom Kola pol- 
skiego i że Koło — zapewne ku wiel- 
kiemu umartwieniu szanownej opozy- 
cji w kraju — zdobyło w tej sprawie olbrzy- 
mi sukces, którego doniosłość w każjym innym 
kraju wcale inaczejby oceniono. Prezes Koła 
polskiego Jaworski, hr. Wodzicki, dr. Rapoport 
i dr. Kozłowski, dzielnie poparci przez 
ministra dla Galicji dra Piętaka, be- 

zustannie czuwali nad sprawą i śmiało 
powiedzieć m ża, ża zdobyli wszystko, co tyl- 
ko w pierwszymokresiebudowlanym 
było do zdobycia. 

Przedewszystkiem więc skonstatować należy, 
że dziś już mowy nie ma o kanale Dunaj-Odra 
jeno o linji Wiedeń Kraków, czyli — jeśli się 
to komn lepiej podoba — o kanale Dunaj-Odra- 
Wisła. — Kanał Dunaj-Odra kończy się w Hru- 
szowie. L'nja z Hruszowa do Krakowa -dzieli się 
na linję Hruszów-granica galicyjska i granica 
galicyjska-Kraków. Na terytorjum galicyjskiem 
znajduje się okrągło 91 kilometrów kanału, a 
koszta budowy na tej przestrzeni preliminowane 
są w okrąglej cyfrze na 30 miljonów koron. 
Przeto na samą Galicję wypada w pierwszym 
okresie budowlanym 30 milionów, a nadto po- 
stanowionem już jest, że budowa równocześnie 
rozpocznie się od strony Wiednia i od strony 
Krakowa. lanemi słowy: mamy zapewnienie, po 
pierwsze: że cala galicyjska linja, przypadająca 
na pierwszy okres budowlany, istotnie w tym 
okresie zostanie wybudowaną; po drugie: że 
pod wzglzdem terminu rozpoczęcia robót, Kra- 
ków zrównanym został z Wiedniem. Także co 
do zatrudnienia przy budowie galicyjskich inży- 
nierów, otrzymało Koło polskie od p. ministra 
handlu — który w calej tej sprawie okazał 
wielką życzliwość — zupełnie obowiązujące za- 
pewnienia. 

Dla niedowiarków, którzy caly projekt ka- 
nałowy uważali za — popularnie mówią? — 
gruszki na wierzbie, można jeszcze dodać, że 
i prace p:zygotowawcze dla dalszych nij gali- 
cyjskich ani na chwilę nie ustają i że dla jednej 
części kanału (aż do Sądowej Wiszni) gotowe są 
już nawet plany szczegółowe. 


Ugoda. 


O pomyślniejszych horoskopach ostateczne- 
go przyjścia do skutku ugody austrjacko-węgier- 
kiej, piszą do Kur. warszaw. z Wiednia pod d. 
10-ym b. m.: 


„Pomiędzy Wiedniem a Budapesztem to- 
czą się znów rokowania, zerwane nici nawią- 
zano i o ile nie mylą wszystkie oznaki, ugoda 
austrjacko-węzierska, która zdawała się już bez- 
powrotaie wygasłą, jednak do skutku dojdzie. 

Raz jeszcze udało sę powadze i żelaznej 
woli monarchy skłonić obydwa rządy do u- 
stępstw. Kiedy w ubiegłym tygodniu zjawił się 
w Wiedniu Koloman Szell, a po kilkogodzinnej 
naradzie z p. Koerberem rozeszła się wiado- 
mość, że rokowania pomiędzy obustronnymi re- 
ferentami znów będą podj;te, jasnem już bylo 
dla każdego, że udało się główne przeszkody 
usunąć. Prawda, że co do wzajemnej taryfy 
celnej różnice dotyczą aż sześciuset pozycyj, ale 
z drugiej strony pamiętać należy, że pozycje te 
łączą się w grupy, jednem przeto ustępstwem 
załatwić można odrazu cały ich szereg. Skoro 
więc na 23 b. m. zapowiedzisno zjazd refe- 
rentów, to niewątpliwie obaj ministrowie 
wprzód już zgodzili się na takie ustępstwa. 

Co do samej ugody wiadomo, że z jednej 
i drugiej strony uczyniono już zaaczne ustęp- 
stwa, mimo to jednak są jeszcze niemałe tru- 
dności do przezwyciężenia. Dotychczasowa ustęp- 
stwa zadowolić mogą austrjackie kola przemy- 
słowe, obecnie idzie jeszezs o pierwszorzędnej 
wagi kwestję agrarną. Dr. Koerber żą- 
da — i jak glosi, od tego żądania 
nie odstąpi — pewnych rękojmi co do 
przestrzegania konweaucji weterynaryjnej ze stro- 
ny Węgier. Niedbała policja wetery- 
naryjna na Węgrzech zdyskredy- 
towała tendencyjnie bydło gali- 
cyjskie na targach europejskich 
i przeszkadza zawarciu trakta- 
tów handlowych, korzystnych dla 
austrjackich hodowców. Dr. Koer- 
ber domaga się nietylko lepszej policji wetery- 
naryjnej na Węgrzech, ale nadto prawa kon- 
troli sanitarnej nad bydłem węgierskiem, prze- 
chodzącem przez Austrję. Do Wiedoia przybyli 
właśnie urzędnicy węgierskiego ministerstwa rol- 
nictwa, ażeby w tej sprawie odbyć konferencje 
z urzędnikami austrjackimi. Skoroby ta najdra- 
żliwsza sprawa zułatwioną była, ugoda dojdzie 
do skutku i to na lat dziesięć, licząc od 1 sty- 
cznia 1908. 

Pozostanie jeszcze cieżkie zadanie przepro- 
wadzenia ugody przez parlament. Izba poselska 
zdemoralizowana jest w niebywały sposób przez 
to, że od szeregu lat w zamian za każde gloso- 
wanie dawano stronnictwom koncesje ekonomi- 
czne. Budżet państwowy wielu takich koncesyj 
już nie zniesie: "Tymczasem stronnictwa cznją, 
że z chwilą zawarcia na lat dziesięć ugo- 
dy, teroryzm parlamentarny się skończy. W 
sprawach wewnętrznych rząd o tyle jest od 
parlamentu niezawisły, że w potrzebie rządzić 
może prowizorycznie za pomocą rozporzą- 
dzeń cesarskich, ale przy ugodzie z Węgrami 
lub traztatach handlowych, parlament okazuje 
się niezbędnym. Dlatego też stronnictwa wy- 
zyskać zechcą tę ostatnią na razie sposobność, 
i każda część domagać się będzie korzyści ko- 
sztem calości.“ 


Policyjna dusza. 


Hakatystyczna Posner Ztg. poniosła dot- 
kliwą porażšę. Opisuje ją Dziennik posnański 
temi słowy: 

Nie tak dawno jeszcze, jak organ „liheral- 
no-policyjno-hakatatystyczny* nieśmiertelnie się 
skompromitował swoją sensacyjaą rewelacją o 
„Wolnych braciach“. Myś!al, ż zrobił znakomi- 
ty połów, że wykrył polską rewolucję, a tu wy- 
kazaliśmy mu niezbicie, że padł ofiarą najpo- 
spolitszego szantażysty, niejakiego Jana Różye- 
kiego, który siedział, jak mówił, 2 tygodnie w 
tutejszem policyjnem więzieniu, i po opuszcze- 
niu sfabrykował sobie (a może był tylko po- 
średnikiem kogo innego) ustawy owych „Wol- 
nych braci“, z któremi wędrował od redakcji 
do redakcji, aż zaszedł do Pos. Ztg., która z 
dziecięcą naiwnością pospieszyła je ogłosić. 

Dziś wyłowiła aż dwie straszne sensacje, 
mające wykazać rewolucyjne zakusy pol- 
skiej młodzieży i polskiego duchowieństwa. 


Obie pochodzą z Gniezna. Pierwsza zawiera 
denuncjację na tamtejszą młodzież gimnazjalną, 
że projektowała urządzić obchód rocznicy grun- 
wałdzkiej, że jedaak w ostatniej chwił od urzą- 
dzenia go w zaprojektowanych ramach odstąpi- 
la, że za to odbył się podobny obchód w pry- 
watnym domu p:zy udziale trzydziestu gimna- 
zjastów i że odczyt wygłosił pewien student — 
warszawski. 

Piętno kłamstwa zbyt tu widoczne, 
całą tę wiadomość brać na serjo. 

Po drugiej sensacji obiecywała sobie poli- 
cyjna dusza Posener Ztg. niewątpliwie jeszcze 
więcej, bo oto wykryła i jako wielką nowość 
podaje, że na uczczenie rocznicy zwycięstwa 
oręża polskiego nad Krzyżakami pod Grunwal- 
dem, odbyło się w katedrze gnieźnieńskiej uro- 
czyste nabożeństwo, że mszę celebrował — 
o zgrozo! — jeden z kanoników gnieźaień- 
skich, który też prowadził uroczystą procesię 
po kościele. 

I znowu kompromitacja dła Posener Ztg. 
bo „nadczłowiek*, uprawiający dziś dzieło ośmie- 
szania tego pisma do reszty, potrzebował tylko 
wejrzeć w jakąbądź rubrycelę, aby się przeko- 
nać, iż nabożeństwo to nie było tendencyjnie 
urządzone w bieżącym właśnie roku, lecz od 
wieków zaprowadzone jest na całym obszarze 
ziem polskich. Czytamy bowiem w każdej ru- 
bryceli rok rocznie pod dniem 15 lipca jak na- 
stępuje: 

„Hodie uti die anniversaria victoriae de 
Crucigeris regortatae in Archicathedris et Colle- 
giatis loco Missae conventualis cantatur Votiva 
solemnis de SS. Trinitate cum oratione gratia- 
rum actionis. Missa conventuali finita instituitur 
Processio, in qua cantatur Te Deum ut in Ri- 
tuali Petricoviensi*. 

Tak się u nas fabrykuje antipolskie sen- 
sacje. 


żeby 


Roezniea grunwaldzka. 


Gorlice. Starostwo gorlickie zakazało 
odbycia uroczystego pochodu w dniu uroczy- 
stości grunwaldzkiej dnia 20 bm. 

4 k 
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Jarosław. Już w sobotę od rana za- 
częło się miasto nasze przyoblekać w szatę uro- 
czystą. Mieszkańcy ozdabiali damy swe girlan- 
dami, festonami i chorągwiami o barwach na- 
rodowych. Imponująco wyglądał ratusz. Wie- 
żę udekorowano selką chorągwi, a na balkonie 
gmachu ozdobionym zielenią i biało-niebieską 
draperją, ustawiono pod purpurowym baldachi- 
mem biust króla Wladyslawa Jagielly, dzieło 
nmyślnie wykonane i dar dla miasta Jarosławia 
artysty-rzeźbiarza p. Władysława Mazura. Obraz 
Matki Boskiej częstochowskiej, unosił się nad 
baldachimem. Orły jagiellońskie na drzewcach 
hałabard uzupełniały przepiękną i imponującą 
całość. Nad wieczorem zaczął rosić kapuśnia- 
czek i padał przez nsc całą bez przerwy ipod- 
czas calego cbchodu. 

Mimo niepogody, już od świtu ciągnęły 
w miasto drużyny wiejskie i oczekiwały hejnalu 
i pobudki, które się cdbyły wśród salw możździe- 
rzowych o oznaczonej godzinie. Do pochadu do 
kościoła ustawiły się: banderju konna włościań- 
ska, personal fabryki Gurgula z wieńcem, wło- 
ścianie, młodzież szkół wiejskich okolicznych, 
młodzież szkół ludowych  miejskicb, młodzież 
szkół średnich, akademicy, partja robotnicza, 
muzyka „Gwiazdy“ przemyskiej, ochotnicza straż 
pożarna, towarzystwo gimnastyczne „Sokól!* 
(drubowie w sakolich strojach), korporacje rze- 
mieślnicze, stowarzyszenia, a to: „Łączność“, 
„Gwiazda“, „Szkoła ludowa", „Kasyno*, „Tow. 
pedagogiczne”, dalej rada miejska, panie, a za- 
mykał pochód pluton straży ogniowej miejskiej. 

W największym porządku przeszedł olbrzy- 
mi pochód na place farny. tu się zatrzymał, a 
deputacje i rada miejska udały się do świątyni 
natłoczonej pobożnymi. Nabożeństwo uroczyste 
odprawił ks. Motyl, kazał ks. profesor dr. Ła- 
buda, podczas mszy odśpiewał ckóc „Sokola“, 
dyrygowany przez prof. Misickiego hymn „Boga 
rodzico.* Kazanie ks. dra Łabudy wywarło nie- 
zmierne wrażenie na słuchaczy. Modlitwa jego 
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Wrzos 


POWIESÓ. 


— Pani się dziwi? Tak jest. Mam jedną 
nienawiść — matkę i jedno marzenie — jej 
dokuczyć. Że zaś interesa jej są w ręku pre- 
Zesa, widujemy się często. Licho mu płacę, 
więc przez wdzięczność zająłem się edukacją 
światową Andrzeja. Jakim jest — mnie za- 
wdzięcza. Pani się podobał — nieprawda? 

Roześmiał się tak gorzko i sztucznie, że 
Kazia, zamiast oburzenia, poczuła doń litość. 

Popatrzala nań spokojnie, bardzo powa- 
tnie i nic nie odpowiedziała. 


— Więc pani jest ze wsi bardzo cichej i 
Pustej zapewne — rzekł po chwili innym to- 
nem. — Widać to po licu pani, które zna po- 
całunki słońca tylko i po oczach pani, które 
nie widziały jeszcze życia. Bardzom panią 
Zgorszył ? 

— Bardzo mi żal pana, jak ksżdego kale- 

— odparła. Ale oto i dzwonek — to teść 
Zapewne. Żegnam pana! 
Skłoniła mu się zdaleka i wyszla. 
— Odsiedziałeś wieżę u mnie, hra'io! — 


zród 


zawołał prezes wchodząc. — Przepraszam, za- 
ległości odrabialem. 

— Ghciałbym często tak czekać. 
tu panią i rozmawialiśmy. 

— Ach! Kazię! — mruknął prezes, skła- 
dając tekę na biurze. 

— Andrzej się cżenił incognito! 
Gdzie ? 

— To było dawno ułożone. Nie rozsyła- 
liśmy zawiadomień, bo də ostatniej chwili nie 
wiedzieliśmy, czy będzie dyspensa. Krewni są — 
kłamał prezes. 

-- Ach! tak. Takie mając kuzynki i jabym 
się ożenił. Ale przystępując do interesu, czy 
matka zgadza się na zmazanie jej hipoteki z Po 
żajska ? 

— Niestety, hrabio — to niemożliwe. 

— Więc ja jej zapowisdam, że dobra 
sprzedam. 

— (Ona sama je nabyć pragnie. 

— Ba! ja to wiem i d'atego właśnie sprze- 
dam apanażom. 

Na bladą jego twarz wystąpił rumieniec, 
nozdrza się rozdęly. 

— Czy potrzebujesz, hrabio, pieniędzy? 
Możesz je mieć na pięć procent! — odparl spo- 
kojnie prezes. 

Kołocki rzucił się w fotel, zapalil papierosa 
i milczał. 

Prezes, do oryginalności jego nawykły, po- 
czął wyjmować i rozkładać papiery z teki. 


Zastalem 


Kiedy? 


 — _ — e M a, 


— Wiesz, hrabio, wielką nowinę? —spytal. 

— Nie nie wiem — wracam z południo- 
wej Francji i dziś jadę do Moskwy, gdzie moje 
konie biegają. Cóż za nowina? 

— Ox:szańscy się rozchodzą. 

— Bagatela — dla kogo? 

— Właśnie, że dla nikogo. 
ona się burzy na jego życie. Co prawda, być 
żoną gracza, nie wesołe. Teraz chce cd złego 
wpływu i przykładu ratować syna. Wziąlem 
sprawę na siebie, 

— Nech się rozchodzą Ktoś pociəszy roz- 
wódkę. Nie ja. Prezesie, laskawco, chcę nabyć 
dobra za Wisłą. Nie znacie co dobrego ? 

— Znam złote jablko i za bezcen. Tylko 
trzeba parę lat zaczekać. 

— Nie z tego. Zaraz, albo wcale! Zresztą 
znajdę sam! 

— Tu będzie najlepiej. 

Po wygolonych wargach prezesa przeleciał 
dyskretny uśmiech. Znal swego klienta i wie- 
dział, że na czyn nigdy się nie zdobędzie. 
Zresztą, teraz bardziej niż zawsze Kołocki byl 
rozdrażniony, a na to się wyczerpie maly zapas 
jego woli. Będzie parskał, odgrażał się i tem 
się nasyci. Potem przyjdzie okres hulanki na 
zabój, potem miasiące cale apatji. Losy Pożaj- 
ska były tedy na czas dłuższy zabezpieczone. 
Mógł uspokoić hrabinę. 

— D bre masz konie, hrabio, w tym ro- 


Od paru lat 


( ku? — spytal. 


— Dwa dobre, reszta śmiecie. 
gnać trenera. 

I o tem słyszał już prezes oddawna, ale 
trener był zawsze na miejscu. 

— I ja mam nowe konie dla synowej — 
pochwalił się. 

Hrabia jakby nie słyszał. FRozparty w fo- 
telu, był zupełnie duchem nieobecny. Po chwili 
otrząsnął się, roześmiał się dziwnie i wstal. 

— Mój laskawco — przyjdę juto, aby 
usłyszeć decyzję tej starej mumji na moje ulti- 
matum. Czy Andrzeja znajdę w biurze, czy na 
Erywańskiej ? 

Żalim jest stróżem mego syna! — od- 
parł prezes, uśmiechem pokrywając niesmak. 

Kołocki nakładał powoli rękawiczki, jakby 
czegoś jeszcze czekał. 

Wie pan, co mi powiedziała pani An- 
drzejowa ? żem kaleka! To mi się podobało ! Do 
miłego widzenia. 

I z tem wyszedł, 
śmiawszy. 

Wsiadł do dorożki i kazał się wieść na Srebrną, 
do biura, gdzie Andrzej pracował. 

Zastał go nad rysunkiem technicznym, za- 
jetego bardzo poważnie ; po za ścianą potężnym 
odechem dyszały warsztaty, przez okno widać 
było podwórze i kotły. 

— A! witam! Cóż cię tu sprowadza? — 
zdziwił się. 

— Coce zobaczyć, jak wyglądasz żonaty 


Muszę wy- 


jeszcze raz się roze- 
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i powinszować. — Wiesz ty? Musi być smaczna 
twoja żona, kiedy ja mam na nią apetyt. 
Hm — to jestem od ciebie wybredniej- 
szy, bo apetytu na nią nie mam! 

— Marnotrawco — pocoś ją bral zatem ? 
Było mnie zawołać ! 

— No, przecież nie sądzisz, abym brał 
żonę z tych, które się bierze bez Sakramentu! 

— A teraz ? 

— Co teraz ? 

— Kiedyś tej formy dopełnił, a nie dbasz, 
inni mogą cię wyręczyć. 

Płomień uderzył do twarzy Andrzeja, za- 
paliły mu się oczy. 

— Nosi moje nazwisko. Zapominasz się! 

— Co znowu, nazwiska jej odebrać nie 
myślę — odparł cynicznie Kołocki. Zreszlą mamy 
dług. Pamiętasz Klarę? Zapowiedam ci, że się 
teraz za tamto skwitujemy. 
sbym cię nie znal, tobym się obraził. 
No dosyć żartów. Na długoś przyjechal ? 

— Albo ja wiem. Jak mi się podoba. 

— Przyjdziesz w piątek na Erywańską ? 

— Jakto? Ty jeszcze tam tkwisz? Toś 
wołowina ! 

— Zielona zazdrość wyziera ci przez oczy. 

— A u ciebie żólta młodość. Nie lubię 
ogranych kart. Debre to dla emerytów, do pa- 
sjansa. Nie — na Erywańską nie pójdę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 
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do patronów Polski o qpiekę nad, meszcz:śli- 
wym narodom, wywołała głośay, serdeczny płacz 
w kościele. 

Po nśb żeństwie, w tym samym porządku, 
ałe znacznie zwiększony pochód, bo dochodził 
do 6000 głów, ndal się przez Rynek do ogrodu 
miejskiego. W Rynku pocbód przystanął i wśród 
salw mcźdżierzowych i hymnu narądowego, Zlo- 
Żyłr pracownicy fabryki Gurgula wieniec lauro- 
wy na biuście króla Jagielły. W  ogredzie 
s trybuny przemówił poseł de, Wiadysław 

atl. 


Wźmocniem na duchu słachacze cdśpie- 
wali hymn narodowy. Następnie włeścianin 
Blok z Tuczęp zaznaczył zaraz u wstępu, że 
mówić będzie do włościan. Przedstawił dzieje 
krzyżactwa, tłumaczył hasła  „ausrotłen* i 
„Drang nach Osten" i wezwał do jedności i 
miłości. Kavtata chóru „Sokcła* i odśpiewanie 
pieśni narodowych zakończyło tak piękną uro- 
czystość o godź. 2 po poludniu. Pozostali przed 
trybuną socjalni demokraci, gdy publiczność się 
rozchodziłt, odspiewali „Czerwony -szt .ndar". 

Zamiast iluminacji na dawną modłę, wy- 
lepiono szyby okien, -na sposób lwowski, kar- 
tkami. 
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Kołomyja. Obchód grunwaldzki roz- 
począł się u nag w sobatę d. 12 bm. uroczy- 
stym wieczorem w sali „Sokoła.* Mimo pewnej 
przeszkody, o godz. 5 bowiem nadeszło ze sta- 
rostwa pismo, zakazające publicznego obchodu, 
a dozwalające tylko na wieczór za zaproszenia- 
mi, sala była przepełnioną. W ciągu godziny 
komitet postarał się o 1000 zaproszeń i przed 
wejściem osobne biura rozdawało je uczestnikom. 
Wieczorek wypadl świetnie. 


W niedzielę, ponieważ starostwo zakazalo 
gremjalnego pochodu do kościoła, towarzystwa 
udały się tam każde oddzielnie, poczem po ne- 
bożeństwie już w pochodzie udano się do „Sa- 
kola“, gdzie odbył się uroczysty poranek. Po- 
ckód otwierał „Sukół* z muzyką miejską, po- 
tem szli uczniowie, ce:hy ze sztandarami, de- 
lgacje wszystkich Towarzystw, panie z Knla 
T. S. L, Pracy kobiet. wreszcie tłumy publi- 
czności, przedmieszczanie i chłopi z Gsdów i 
Ceriawy (dawne kolonje mazurskiej. I znów 
napelniła się po brzegi sala „Sokoła*, znów 
zabrzmiały dźwięki polskich pieśni, którym wtó- 
rowały glosy tysiącznej publiczność, poczem w 
dłuższem, pełnem siły i awady przemówieniu 
skreśiił p. Klimaszewski dzieje krzyżactwa izna- 
czenie obchodu tej rocznicy. O łśpiewaniem Kan- 
taty Wrońskiego zakończył się obchód, poczem 
W bocznych salach ugoszczono przybyłych z 
okolicy chłopów. 

a * = LJ 

Krynica święcić będzie rocznicę grun- 
waldzzą we wtorek dnia 22 bm. Na czele ko- 
mitetu okchodowego stanął, bawiący tu, znany 
zaszczytnie poeta i powieściopisarz p. Kazimierz 
Laskowski. 

LJ a » 

Mieinica. Obchodem grunwałdzkim u 
nas zajęlo się tutejsze kasyno, które urządziło 
uroczysty wieczorek. Zagaił go cdczytem o Grun- 
waldzie dr. B., poczem nastąpiły produkcje mu- 
zyczno-wokalne. Sala była przepełniona. 
<= Prawdziwie podúicste t rozrzewntającte było 
zakcńczenie obchodu, mianowicie gdy po wy- 
czerpaniu programu jedna z pań obecnych z2- 
siadła przy pianinie i zagrała wspaniały chorał 
Nisorowicza, wszyscy powstali i choralny śpiew 
słów Ujejskiego odbił się o ściany sali: Taksa- 
mo razem odśpiewali potem wszyscy po jednej 
zwrotce modlitw „Boże coś Polskę* i „Boże Oj- 
cze, Twoje dzieci“, a zakończyli mazursicm Dą- 
browskiego. 

Wstęp na wieczorek był bezplatny; sprze- 
dawano tylko programy. Dochód z nich w kwo- 
cie 80 koron przeznaczono na odnowiecie sta- 
rożytnego kościółka w Okopach Świętej Trójcy. 

* LJ 
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Myślenice. U nas obchód grunwaldzki 
polączeno z uroczystem peświęceniem kamienia 
węgielnego pod gmach „Sokola“. W niedzielę 
13 bm. pobudka miejscowej orkiestry obudziła 
mieszkańców ze Snu, oznajmiając im rozpoczęcie 
się święta narodowego. O godz. 8 rano odbylo 
się nabożeństwo, na które przybyła liczna pu- 
bliczuość z miasta i okolicy, reprezentacja miej- 
ska, władze miejscowe, „Sokół“, straże pożarne 
ochotnicze z okolicy itd. Podczas mszy św. śpie- 
wal chór sokoli, sola wykonali pani Wiłkicka 
i pp. Hankiewicz i dr. Klakurka. Po nabożeń- 
atwie udano się do gmachu sokclego, gdzie od- 
było się poświęcenie kamienia węgielnego. Pię- 
kną patrjotyczną przemowę wygłosił ks. kan. 
Dobrzański. Następnie prezes „Sokola“ p. 
Klebert odczytał dokument przeznaczony do 
zamurowania w narożniku gmachu i przemówił 
gorąco do zebranych, wyrażając imieniem so: 
kolstwa polskiego życzenie, aby dzień ten, w któ- 
rym łączy się rocznica grunwaldzka z pcświę- 
ceniem kamienia węgielnego, stal się zapowie- 
dzią lepszej przyszłeści dla narodu i wywróżyl 
zwyciestwo naszej sprawy, jak ongi pod zna- 
kiem Jagiełły. Wieczorem spalono ognie sztu- 
czne, w budynku miejskim zaś, gdzie teraz 
mieści się „Sokół* odbyła się. wieczornica. 
` P. Kominkowski mial odczyt, dr. Kla« 
kurka deklamował, a chór sokoli odśpiewał 
pieśni patrjotyczne. 


* LJ 
Tarnów. Wracam z obchodu grun- 
waldzk'ego, który wypadł nadspodziewanie świe- 
tnie i poważnie zarazem. Krmitet okchodowy 
znakomicie się wywiązał ze swego zadania, 
w krótkim, bo tylko kilkudniowym czasie, jakim 
roporządzal. Liczne zastępy włościan z okoli- 
cznych wsi, bractwo sokole, wszystkie stowarzy- 
szenia 7 odpowiednimi sztandarami i wieńcami 
dla pogromców malborczyków i k lkotysięczny 
tlum publiczności, złożyły się razem na manife- 
stację narodową tak okazałą. a zarazem ładną i 
spokojem tak poważną, że musialo to na każdym 
uczestniku wywrzeć wrażenie, że świadom swej 
przeszłcści i pewny swej przyszłości naród, ob- 
chodzi pamiątkę wielkiego czynu  dziejowego 
i święci go jako swe Święto narodowe. 
k * 


* 
Truskawiec. Wczoraj miał się odbyć 
w Treskawcu obchód rocznicy grunwaldzkiej, 
co jednakowoż tutejsze starostwo zakazało. 
Zdaje. się,że powodem zakazn była obawa, 
żeby- tamtejsi kuracjusze „zreumatyzmowani* 
nie urządzili na poczekaniu jakiejś rewolucji, 


_któraby jeżeli już nie Austrji, to przynajmniej I 


„w południe ks. arcybiskup Weber, 


calemu powiatowi drchabyckiemu mogła za- 


grażać. 
X 7. g 

Zakopane. -Wczoraj ochodzono tu u- 
reczyście roczaicę  grunwaldzką. Z brzaskiem 
dnia strzały moździerzowę, dane. z Chramcó- 
wek, obwieściły mieszkańcom will i okolicy, że 
nadeszła chwila, w której Zakopane za przy- 
kładem Lwowa i Krakowa i innych miast, u- 
czcić ma uroczyście rocznicę pogromu krzy- 
żactwa ped Grunwaldem. -O godz. 6-tej rano 
orkiestra, złożona z.górali miejscowych, prze- 
ciągając ulicami, odegrała pebudkę. Przed g. 
9-tą zebrały się instytucje miejscowe, korpora- 
cje i stowarzyszenia w ulicy Jagiellońskiej, a o 
9 tej ruszyły w pochodzie do keściola. 

Pochód otwierała bander,a góralska, dalej 
szla orkiestra z górali złożona, za nią długi sze- 
reg ochotniczej straży pożarnej z Zakopanego, 
dziatwa szkolna, członkowie stow. „Gw'azda* 
w Zakopam ze sztandarem, następnie Sokół za- 
kopański „Czytelnia *, orkiestra „Harmenji* z Kra- 
kowa, straż ochotnicza pożarna z Kużoic, miejsco- 
wi górale i okoliczni w liczbie kilkuset, młodzież 
szkól średnich, członkowie rady gminnej z drem 
Chramcem na czele, wreszcie liczna publiczność. 
Pochód zaraykał oddział straży pożarnej z Po- 
ronina. 

Pochód przeszedł ulicą Jagiellońską, prze- 
cznicę i Krupówki i stanął o godz. 10 w ko- 
ściele. Na ulicach, któremi szedł pochód, ze- 
brala się licznie publiczność. Podczas posuwania 
się pochodu strzelano z możdzierzów. 

W kościele przepelnionym publicznością od- 
prawiono uroczyste nabożeństwo po którem je- 
den z miejscowych księży wygłosił patrjotyczne 
kazanie. 

Z kościoła po nabożeństwie udał się po- 
chód na Rynek, gdzie w gorących słowach 
przemówił do publiczności p. Danielak. O 5 tej 
popołudniu wygłosił prof. Piekosiński w sali tu- 
rystów odczyt. Wieczorem zamiast iluminacji 
widać bylo na oknach will i domków góralskich 
kartki; dochód z rozsprzedaży tych kartek przs- 
znaczono na Tow. szkoły ludowej dla obrony 
zagrożonych kresów. Urządzęniem obchodu zaj- 
muwał się komitet z góralem Maciejem Gąsie- 
nicą jako przewodniczącym. 

x $ 
* 

Zurych. W niedzielę 13 bm. w sali ho- 
tela Róaera wychodźctwo nasze zebrało się dla 
uczczenia rocznicy bilwy ped Gruawallem, zng- 
cząc tym sposobem solidarność patrjatyczną 
2 krajem ojczystym. Po krótkiem wstępnem 
przemówieniu, pułkownik Mlkowski (Jeż) wygło- 


sił odczyt. 
| DER 
BRZRIAA. 
Lwów 21 lipca. 

Btan powistrzą. Guydziza 12, w poludnie 
Giepłois + 20 R. Pogoda. 

Na audjencji u Ojca św., byl w środę 
biskup sefragan 
lwowski. Ks. arcybiskup bawi w Rzymie z ks. kan- 
clerzem Twardowskim i zamieszkał w klasztorze 
00. Zmartwychwstańców. 

. Z magistratu, Wiceprezydent magistratu, 
pl Romanowski, wyjechał na sześciotygodniowy 
urlop Urzędowanie, w jego zastępstwie, objął star- 
szy radca magistratu, p. K. Strzelbieki. 

Zgromadzenie djetarjuszów odbyło się 
w, sobotę w sali Stowarz rządowych pomocn. kan- 
celeryjnych i djetarjuszów przy ulicy Sykstuskiej 
Omawiano na niem sprawę rozporządzenia ministe- 
rjalnego, które z dniem 1 sierpnia wejść ma w ży- 
cie i uchwalono rezolucję protestującą przeciw temu, 
by tylko ci djetarjusze, którzy 40 roku życia nie prze- 
kroczyli, byli stabilizowani Postanowiono dalej, nie 
łączyć się z wiedeńskiem, centralnem  stowarzysze- 
niem zawodowem djetarjuszy, ale skupiać się zupeł 
nie odrębnie w galicyjskiem stowarzyszeniu Wreszcie, 
uwiadomił przewodniczący p. Bunda zgromadzonych, 
że w pierwszej połowie sierpnia odbędzie się drugi 
w ec djurnistów. 

Walne zgromadzania korporacji 
rusznikarzy, m'żowników etec. odbyło się wczoraj 
w malej sali „Gwiazdy“, pod przewodnictwem 
cechmistrza p. Bendera. Po przyjęciu do wiadomo- 
ści sprawozdania za rok ubiegły i udzieleniu absolu- 
torjum wydziałowi, omawiano obszernie sprawę 
wykonywania robót ślusarskich przez niekoncesjono- 
wanych məjstrów i przedsiębiorców, wybrano też ko- 
misję z czterech osób, które czuweć mają, by nadu- 
życia w tym kierunku ustaly. 

O markę ochronną Firma Władysław Ada- 
mowicz w Brodach, prowadzi od lat wielu handel 
herbatą rosyjską, na którą ma specjalne opakowanie 
z własną marką ochronną, zarejestrowaną urzędo- 


ślusarzy, 


„wnie, Od jakiegoś czasu poczęły się w handiu ukazy- 


wać zupełnie takie same apakowania, nie pochodzą- 
ce jednak od firmy p. Adamowicza. Ponieważ tego 
rodzaju postępowanie poczęło wyrabiać p. Adamo- 
wiczowi sztodliwą konkurencję, począł śledzić pro- 
wenjencji fałszywych produktów herbatę i doszedl do 


| tego, że wykrył iż fsłszerstwa marki ochronnej do- 


puszcza się firma Kossowskiego w Tzrnopolu, która 
pod jego opakowaniem puszcza w świat produkt 
konkurencyjny. Obecnie sprawa wchodzi na drogę 
sądową o naruszenie macki ochronnej. 

Złamanie ręki. Karol Wyszyński, służący 
sklepowy, spadł dziś rano z drabinki i złamał so- 
bie rękę. 

Okrutna matka. Do mieszkania w domu 
pod l. 2 przy ulicy Zamkowej, sprowadziła się nie- 
dawno jakaś kobieta z czworgiem dzieci i od tego 
czasu, rozlegają się z tego mieszkania płacz i jęki 
bitych dzieci. Nieludzka matka zamyka się na klucz, 
zasłania okna i katuje swe drobne dzieci bez litości. 
Dzieci okryte są guzami i sińcami na całem ciele. 
Wreszcie, widząc, że bicie to niema końca, sąsiedzi 
udali się na policję ze skargą na nieludzkie postę- 
powanie potwornsj matki. 

„Wzorowy* kurator trzeźwości. Piszą 
nam z Podola: Dnia 17 czerwca br., Stefan Ska- 
wiński obrz. łać. z Piłatkowiec przystąpił do ślubu 
melżeńskiego z Barbarą Swerydą, parafianką obrz. 
greckiego w Piłatkowcach w cerkwi. Ślub miał 
dawać ks. recte otec Petryckij. Po ukończeniu 
wstępnych ceremonij i po poświęceniu pierścionków, 
gdy młodzi mieli przysięgać, oteć (ksiądz) Petryckyj 
zapytał Skawińskiego, czy ślubował na wódkę. Otrzy- 
mawszy negatywną odpowiedź, wezwał ga do złoże- 
nia przysięgi od trunków gorących. Przedstawienia 
Skawińskiego, że jest człowiekiem  trzeźwym, co 
obecni świadkowie weselni stwierdzili i że on jako 
wyznawca rbrządku rzymsko-katolickiego, miałby ra- 
czej taką przysięgę. czyli ślub złożyć przed swoim 


DZIENNIK PÓLSKI z dnia 22 lipca 1902. 
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proboszczem w kościęle w Jezierzanach, nic nie 
pomogły i atec Petryckij przerwał dawanie ślubu 
dopóki Skawiński u niego nie poślubuje na wódkę. 
Świadkami tego byłi: Janko Szynkaruk, star“sta 
weselny i diak Wasyl Iwąnyszyn. Na dalsze prośby 
St. Skawińskiego, odpowiedział otec Petryckij, że 
nie ma zresztą Czasu, bo zaraz jedzie na uroczystość 
poświęcenia kamienia węgielnego do Cygan, — i 
oddalił się. Skawiński nie da] za wygraną. W to- 
warzystwie Janka Szynkaruka, udał się do  pomie- 
szkania otca Petryckiego na plebanię w Piłatkowcach, 
aby ponow:ć swoją prośbę o dokończenie ślubu. 
Lecz zaledwie pozdrowił go po chrześcjańsku i przed- 
loży} swoją prośbę, oteć Petryckyj zwymyślał go 
wedle słownika rusko-narodowego, chwycił za re- 
wolwer z kieszeni, a zmierzywszy do Skawińskiego, 
zawołał: „Marsz... bo tia zastrila jak psa*. Skawiń- 
ski z Szynkarukiem wyszli; zrozpaczeni narzeczeni 
otrzymali ślub małżeński w kościele w Jezierzanach. 
No! eo Petrycki — to... Petrycki. 

List gończy za Kaiserem Wilhelmem ogło: 
szony przez praską gazetę policyjną zamieściły: Ga 
geta polska w Czerniowcach i Nowiny w Stani- 
sławowie i nie uległy konfiskacie. Tylko prokura- 
torja lwowska dopatrzyła się w liście tym jakiejś 
zbrodni i skonfiskowała nasze pismo. 

Z naszych zdrojowisk. Do dnia 16 lipca 
przybyło do Rabki. na kurację 1354 osób, dru 
żyn 381. 

Pierwszy zlot „Sokołów* z Westfalji 
i Nadrenji, odbył się w ubiegłą niedzielę w Ober- 
hausen w Nadrenji. Udzial wz ęło w nim 10 gniazd. 
Do pepisów stanęło na boisku okolo 120 d*uhów. 
Popisy były naprzód na przyrządach, ptem wolne 
ćwiczenia, iaskami | budowanie piramid. Nagrody 
zdobyły gniszda: 1. Herne, 2. Ueckendorf, 2. Wat- 
tenscheid, 4. Wanne, 5. Dortmund, 8. Bruckbau- 
sen Marxloh. Reszta gniazd otrzymała piękne pa- 
miątki. 

Był to pierwszy popis publiczny młodych „So- 
kołów* na obczyźnie, 

Policja otaczała zlat „gorliwą opieką*, bo na- 
wet podczas obiadu, siedział komisarz z tlumaczem 
przy stole. Zakazsla też policja śpiewów, noszenia 
ubrań sokolskich, zwracała pilną uwagę na odznaki, 
czy też nie są czerwono białe, a nawet napisy na 
koszu kach „Sokołów*. Znane hasło: „Czałem” i na- 
pis: „Sokoly*, na paskach, nie znalazly laski w jej 
oczach. Napisy te, musieli nasi „Sokcli* albo za 
szyć, albo w inny sposób zakryć. Pominąwszy te 
trudności, zlot odbył się bez przeszkód ku ogólaemu 
zadowoleniu, 

Polacy za granicą. Ks. Karol Nikel, alumn 
kolegjum kolskiego w Rzymie, otrzymał w uniwer- 
sytecie papieskim św. Apolinarego, tytuł obojga 
praw plenis votis i złoty medal, jako nagrodę za 
pracę. i 

Na uaiwersytecie wiedeńskim odbyła się 
w sobotę promocja p. Konrada Zawiłowskiego, Kra- 
kowianina, na doktora filozofji. Młody doktor obrał 
sobie za specjalność bistorję muzyki, a za temat 
rozprawy doktorskiej, wziął twórczość kompozytorską 
Stanisława Moniuszki. Ta rozprawa, napisana na 
razie po niemiecku i ohejmująca 76 arkuszy in folio, 
jest w ogóle pierwszą w literaturze większą i syste- 
matyczną pracą, poświęconą genjalnemu twó cy 
„Halki“. 

Źródła do tej pracy zebrał p Zawilowski 
w Warszawie, w istniejącej przy tamtejszem Towa 
rzystwie muzycznemń sekcji im. Moniuszki. Prarę 
swą wyda p. Zawiłówski także po polsku. Ds. Za 
wiłowszi zamierza się poświęcić historji muzyki, a 
profesor uniwersytetu wiedeńskiego, dr. Gwido Adler, 
nakłania go, by się poświęcił pracom w tym kie- 
runku i uzyskał docenturę na uniwersytecie wie- 
deńskim 

O język polski. Najwyższy trybunał admini- 
stracyjny Rzeszy niemieckiej będzie znowu zastana 
wiał się nad tem, czy wolno na zebsaniach obrado- 
wać po polsku. Jak wiadomo, policja w Herne, 
w Westfalji, rozwiązała wiec z powodu obrad w ję- 
zyku polskim. Wskutek skargi wniesionej z upo- 
ważnienia „Sokoła* przez mecenasa Chrzanowskiego, 
sąd w Arnsbergu zawyrokował, że policja w Herne 
nie była uprawnioną do takiego zakazu i skazal po- 
licję na zapłacenie Towarzystwu 100 marek odszko- 
dowania i poniesienia kosztów. Teraz nadchodzi wia- 
domość, że policja odwolała się do najwyższego 
trybunału udministracyjnego, który, jak wiadomo, 
rozstrzygnął już po dwakroć, żo wolno na zebraniach 
obradować po polsku. 

Listy hońskie. Za ogłoszenie tak zwanych 
listów „huńskich*, donoszących o znęcaniu się żoł- 
nierzy niemieckich nad Chińczykami, stawał w ze- 
szłym tygodniu przed sądem berlińskim odpowie- 
dzialny redaktor Vorwärts Schröder. W inkrymino- 
wanych listach powiedziano, że z 67 boksesów chiń- 
skich, wziętych do niewoli, żołnierze niemieccy 22 
bokserów zastrzelili, ale dlatego, bo zamierzali ra- 
tować się ucieczką. Cała treść zaś wzmiankowznych 
listów obliczoną jesl na to, aby Niemców podać 
w pogardę. Prokurator wniósł o 6 miesięcy, sąd 
skazał redaktora na 4 miesiące więzienia. Przed 
kilku miesiącami skazano za listy „huńskie* dwóch 
redaktorów Vorwärts, jednego na 6, drugiego na 
7 miesięcy więzienia. 

Na wieży Kościelnej w Bozen w Tyrolu, 
okazały się rysy tak wielkie, że zachodzi obawa ru 
nięcia jej. Poczyniono wszelkie środki, by zapobiedz 
katastrofie, na wzór weneckiej. 

Wypadek w Kościele. W Prato, w Toska 
nji, w kościele św. Franciszka zapadła się podczas 
nabożeństwa loła. Siedział w niej biskup i odniósł 
rany; z publiczności nikt szwanku nie poniósł. 

Kobieta profósorką anatomji. Na uniwer- 
sytecie w Padwie, habilitowała się na docentkę ana 
tomji, panna R ne Montio. 

Ulepszenia Kolejowe. Przy rosyjskiem mi- 
nisterstwie komunikscji utworzono komisję, celem 
zbadania najnowszyth systemów i przyrządów do 
oświetlania na koleiach i drogach wodnych. 

Pomysłowa kontrabanda. Kurjer codzien- 
ny donosi: Pewien kupiec ryski zaprowadził z za- 
gramicy organy wartości 8000 rb. Organy nadeszly 
morzem do Rygi; w chwili, gdy je wydawano na- 
bywcy, komora celna otrzym=ła doniesienie, 12 w or 
ganach tych przemycaną jest znaczna kontrabanda. 
Zdjęto z wozów paki z częściami stładowemi instru- 
mentu, poddano je rewizji i w miechach znaleziono 
34 pudełek bardzo drogich eygar. Cygara skonfisko- 
wano i nałożono 200 rb. kary na kupea. 

Klasztory turecxie. Ze Stambułu donoszą 
o zamknięciu tam znacznej liczby klasztorów ture 
ckich, z powodu znalezienia w nich ukrytych zapa 


-sów materji wybuchowej. 


Z kraju. 


Gorlice. (Unser Rebe). Rozłożony na kanspie, 
wyniesionej przez wiernego wyzhawcę, wsparty na 
piramidzie poduszek, wypoczywa po całych dniach, 


wśród uroczych kęp świerkowych naszego parku 
miejskiego, wielki Rebe naszego grodu Halberstam. 
Dwóch żydków na zmiany ogania z niego muchy, 
by snać która z nich nie obraziła nosa jego. Nie- 
chajby już — chociaż gdzie indziej, mmożeby mu nie 
zezwolono na rozkładanie się ze stosami żydowskich 
pierzyn, na publicznych trawnikach. Niechajby już ! 
Lecz o zgrożo! „Der Rebe dla lepszejszy obchłu 
dzeni*, rozbiera się i wypoczywa w białym unifor 
mie. O prześwietny magistracie ! Gdzieżeś — o 
gdzieżeś ! 

(Bezczelność niemiecka). Po mieśrie naszem 
uwija się jakiś, zdaje się agent, sprzedsjący cbrazki 
i zachwalający je jako „wunderbare Kupferstiche*, 
przemawisjąc do kupujących „în unserer lieben Spra- 
che“. Przyparty do muru przyznał, że obrazy nie są 
„kupferstychami*, tylko „Imitation*n der Kupfer- 
stiche — das weitere kann ich nicht sagen, aber 
die Herren sóliten es von selbst wissen !* O bez- 
czelności niemiecka! Licząca na naiwność nas Gali- 
cjanów, kiedyż nareszcie się dowiesz, że Galicja, to 
nie „Bareniand*, ale kraj, tnogący rywalizować 
z wyrobami niemieckimi. Lecz o ironjo! i kupują- 
cych znajduje, a czyż uroczystość grunwaldska nie 
powinna nam przypomnieć, że cżegośmy przed pię- 
ciu wiekami dokonali orężem, dzis przy dobrej woli 
i szczerych chęciach, moglibyśmy dokonać na polu 
ekonomicznem | 

Kochawina. (Pielgreymka polska). Dziś, 
w niedzielę 70 b. m., udaje się do Kochawiny piel- 
grzymka polska. Uczestnicy wyjadą dwoma osobnymi 
pociągami. 

W sprawie tej pielgrzymki wydano następującą 
odezwę: 

Naród polski był zawsze pobożny. Nie wsty- 
dzili się pobożności i gorącej wiary, ni królowie 
nasi, ni prostaczkowie. Marmy świętych swoich pa 
tronów polskicb, a naród nasz, w chwili nieszczę- 
ścia, w chwili krytycznej, kiedy zdawało się, że od 
naporu wrogów startym zostanie i przepadnie na 
wieki, obrał Najświętszą Pannę królową i orędowni- 
czką swą. Ta niebiańska królowa : patrooka nasza, 
której wizerunek w kościele Kochawińskim, to cel 
dzisiejszej pielgrzymki. Tam zanoszą pobożni Polacy 
prośby do Tronu Bożego, do Tronu tej Królowej 
swej i Orędowniczki, by Bóg ulitował się nad naro- 
dem cierpiącym. 

Srogie prześladowania rodaków naszych pod 
pruskiem berłem, przypominają żywo ucisk pod ber- 
łem carów białych i tyranów, znęcających się nad 
wolnym narodem. Rugi polskie, katowania dzieci 
polskich. kurczenie Ojczyzny, germanizacja i odejmo- 
wanie Polakom praw narodowych i obywatelskich, 
to krzywdy o pomstę do nieba wołsjące. 

Z krzyżem szedł lud polski na bagnety moskie- 
wskie, z modlitwą na ustach staje przed wizerun- 
kiem królowej w Kochawinie, do której wznosi prośby 
o pomoc dla braci cierpiącej, o szczęście narodu 
naszego. 

P. Ksawera Krokuwska w Stanisławowie, sios ra 
$ p. Bronisława Grabowskiego, poświęciła pielgrzy: 
mom kochawińskim następującą modlitwę do Matki 
Boskiej : i 

Matko! do Ciebie w pokorze, 

Dążymy dziś Polski dzieci, 

Przez krwi i łez naszych morze, 

Tam, gdzie nam Tron Twój się świeci. 

U Ciebie, o Matko nasza, 

Gdy gromy biją nad głową, 

Lud się Twej laski doprasza, 

Korony Polskiej Królowo ! 


A oto niesiem Ci w darze, 
Łzy braci naszych więzionych, 
Jęk dzieci naszych męczonych, 
Przed Twe składamy oltarze. 
Z wyrszem najwyższej cześci. 
Sere naszych dajem pokłony, 
Użal się naszej boleści, 
Królowo Polskiej Korony ! 


Naród nasz czcił Cię przez wieki, 
Jak Matkę, jak Panią swoją, 
Doznając Twojej opieki... 

F Tyś mu była ostoją 

W dniach trwogi, gdy się zdawało, 
Że wrogi wnet nas zaieją, 

Byłaś ucieczką nam całą, 

Jedyną naszą nadzieją. 

Jak wódz nasz, Tyś zwyciężyła, 
Nad Szwedem, pod Częstochową 
Płaszczemś nas swoim okryła, 
Korony Polskiej Królowo ! 


I dziś też, z miłością, wiarą, 
Do stóp się Twoich skłaniamy, 
I mową ojców prastarą, 
Pomocy Twojej błagamy. 

Weż w miłosierne Twe dłonie, 
Ten dar nasz krwawy i lzawy, 
Przy Syna połóż go tronie, 
Niech wzrok nań rznci łaskawy. 
Gdy wróg nas depcze i gnębi, 
Jak sęp nam kracze grobowo, 
Wołamy z serc naszych głębi, 
Ratuj nas, Polski Królowo ! 


Limanowa. (Sprzedaż zarażonego mięsa). 
We wsi Laskowej powstała choroba zaraźliwa u 
bydła. Karczmarz, Samuel Zollmann, zakupił kilka 
wołów i tuczył je, a gdy mu niebawem zachorowa- 
ły, zebil je i mięso wysprzedał. Między innymi ku- 


pił pewna część mięsa Michał Jajeśnica, który wnet - 


po spożyciu go okropnie opuchł, tak, iż niewiele 
nadziei pokładają w jego wyzdrowienie. Równocześnie 
zachorowało i więcej osób. 

Rzeszów. (Mianowania). Na posiedzeniu za- 
rządu miasta uchwalono: a) przenieść w stan sta- 
lego spoczynku długoletniego kasjera miejskiego, p. 
Michała Zajączkowskiego, wyznaczając mu emeryturę 
rocznych 2600 koron i udzielając mu, z powodu 
długotrwałej słabości, jednorazową zapomogę 200 
koron, dalej zamianować b) koncepistą magistratu 
p. Jana Henryka Kiełbińskiego, praktykanta konce- 
ptowego lwowskiej dyrekcji policji, c) kasjerem 
miejskim p J. Józefa Machrzyckiego, praktykanta 
urzędu podatkowego, d) drugim lekarzem miejskim 
p. dra Józefa Tellera. 

Bkawina. (Sprzedaż browaru), Browar ska- 
wiński jest da sprzedania. Energicznie i ze znajo- 
mością rzeczy prowadzony przez zarządcę p. Anto- 
niego Tylkę. wykazuje zyski, dlatego też zjeżdżają 
się do Skawiny żydzi i Prusacy i trakiują o kupno 
browaru. Może się znajdzie jaki kapitalista polski, 
który, lokując kapitał w browar skawiński, będzie 
miał dobre zyski, poprze przemysł polski i uratuje 
szaniec przemysłu, przed najazdem pruskich rycerzy. 

Stanisiawów. (Zmiany w dyrekcji kolejo- 
wej). Zastępca dyrektora kolci, dr. Natan Seinfeld, 
ma przejść z powodu zlego stanu zdrowia, w stan 
spoczynku, szef zaś biura komercjalnego, ` inspektor 
p. Smolke, ma być przeniesiony do innej dyrekcji. 


(Przej chany przez pociąq) Pociąg kolejowy 
przejechał dnia 15 b. m. pod Jamnicą pasterza 
przechodzącego przez tor. Przejechany zginął na 
miejscu. 

(Nirgodsiwolć). W Nowinach stanisławowskich 
czytamy: Leib Eisler z Borysławia, przyjechał do 
Stanisławowa z 22-letnią córką na gody weselne, 
lecz trafil go smutny los. Córka jego nagle zmarła 
na udar sercowy. Stroskany ojciec udał się do p. 
Kieslera, prezesa kahału, w sprawie pogrzebu. Kie- 
sler odesłał go do Josia S*iiga Rubinsteina, jako 
w tym miesiącu urzędującego zarządcy cmentarza. 
Po długiem wyczekiwaniu, na które wtak smutnem 
położeniu nieszczęśliwy ojciec byl skazany, zażądał 
Rubinstein od tego, biednego zresztą człowieka, 
300 koron za grób. Po długich targach udało się 
wyjsdnać cenę 120 koron, które Eisler zapłacił, po- 
czem wydał Rubinstein stosowne zarządzenia Przy 
pożegnaniu nie mógł zięć Eislera, Aron Ziering, 
powstrzymać się od zapytania Rubinsteina, czyliby 
w Karlsbadzie, gdyby tam „szlag“ trafil Rubinsteina, 
nawet w sezonie kuracyjąym, tamtejsza gmina wy- 
znaniowa tak wyzyskała biedną i nieszczęśliwą ro- 
dzinę, jak toamiało miejsce wtym wypadku. Rozju- 
szony goljat ofuknął rozgoryczonego biedaka i wy- 
rzucił gó za drzwi, na nowo wezwał graharza i od- 
wolal zarządzenia pogrzebowe, doradzając pogrzebania 
zwłok na cmentarzu chrześcjańskim. Na szczęście 
znaleźli się pośrednicy, którzy po długich interwen- 
cjach zmusili Eislera, by przeprosił Rubinsteina i za- 
płac? karę w kwocie 10 koron. Dopiero, gdy to na- 
stąpiło, pozbierał Rubinstein wyrzucone za drzwi 
120 koron i wydał nowe zarządzenia. 


Z kresów. 


Czerniowce. (Nauka języka polskiego). 
W sejmowej komisji administracyjnej poruszyli ener- 
gicznie nasi ormjańsko polscy posłowie kwestję nauki 
języka polskirgo dla polskieh dzieci szko'nych w Su- 
czawie i od rządu otrzymeli zapewnienie, że nauka 
ta, zostanie zaprowadzeną jiż z najbliższym rokiem 
szkolnym. 

Suczawa. (Nauka języka polskiego’. Dnia 
2 lipca, w pięknie dywanami i kwiatami  przystro- 
jonej sali, zebrała się polska dziatwa  oboiga plci, 
jakoteż i wydział tow. Szkoły ludowej, na popis 
uczniów i uczenie z nauki polskiej Obecnym był 
także inspektor szkolny, p. Kuczyński i często 
zadawał pytania, na które dzieci cdpowiadaly dobrze, 
czytały i deklamowały z pamięci Ks. prof kan ni- 
kowi Wolfowi, należy się szczera podzięka, łe 
objął naukę polską i w jednej godzinie tygodniowo, 
potrafił utrzymać dzieci w du-hu i postępie języka 
ojczystego, gdyż, jak zauważyliś wy, dzieci między 
sobą rozmawiały 'uż częściej po polsku i widocznem 
było, że chciały jakoby pochwalić się, że umieją po 
polsku mówić. Wszystkie dzieci, stosownie do postępu, 
otrzymały nagrody. Upominki składały się z bardzo 
ładnych książeczek i książek o treści historycznej 
i z fotografi grupowej dużego formatu, wszystkich 
uczących się po polsku dzieci, z czcigodnym swoim 
profesorem, księdzem Wolfem. Zarządowi głównemu 
tow. Szkoły lułowej za nadesłane upominki, jakoteż 
i p. Chrzanowskiemu za bezinteresowne zdjęcie, 
należy się najserdeczniejsze podziękowanie 

Dałszą nagrodą była wycieczka dia naszych 
dzieci, w któraj udział wziął także wydział z preze- 
sem swoim, księdzem kanonikiem C ew em. 

Wasakowce. (Pożar). W nocy z dnia 15 na 
16 bm., spalil się młyn, który był własnością wła- 
ściciela Waszkowiec, p. Fraytaga. Ogień, zdaje się, 
był podłożony. 

(Kradzież). W nocy z dnia 11 na 12 bm 
włamali się nieznani złoczyńcy, w tej samej miejsco- 


wości, do sądu i urzędu podatkowego, poprzewra- 
cali tam akta, połamsli niektóre szuflady, lecz nie 
mogąc dostać się do pieniędzy, wyszli z niczem. 


Żandarmerja energicznie poszukuje złodziei. 


z wh | m 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpie. 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ckiej |. 10, otwarty został do użytku pu- 


blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Zgublony na ulicy Łyczakowskiej pugilares crarny 
z drobną kwotą pieniężną, można odebrać w Admini- 
stracji naszego pisma. e 
j rn ua osie nżyteozaeġoi pubiloznoj iub aare- 

ewe 

Na cele narodowe pod zaborem pru 
skim nadesłał ks. Wawrzyniec Leniski z Turzy koło 
Chyrowa zebrane w kościele w dzień obchodu zwycięstwa 
pod Grunwaldem 38 kor. 18 hal. 

Zmarii: 

Franciszek Ksawery Frankowic z, 
dowy w Dąbrowie, 
życia. 

W Petersbargu zmarł były rektor uniw. Bek et ów, 
znany botanik. 


adjunkt są- 
zmarł w Rzeszowie w 32 roku 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Miss Hobbs", komedja 
w 4 aktach z angielskiego, przez Jerome K. Je- 
rome. 

Jutro we wtorek „Pierwsza mucha*, komedja 
w 3 aktach Wiktora Kryłowa. 

W środę „Salamand a“, 
Stanisława Graybnera. 

We czwartek „Popychadło*, komedja w 4 
akiach, a 5 odsłonach Jana Szutk ewicza. 

W piątek po raz pierwszy „Balon do kiero- 
wania”, krotochwila w 3 aktach Emila Norini 
i Ernesta Bauma; tlumaczy? p. Franciszek Wy. 
socki. 

W sohotę (wznowisnie) 
tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera 

W niedzielę „Pierwsza mucha”, komedja. 

„Na jedną kartę" Sienkiewiczce, wystawiła 
świeżo, po raz pierwszy we Włoszech, w teatrze 
«Alfieri w Liwornie trupa Renzi-Gabrielli, w tlu- 
maczeniu Dominika C ampoli'ego, zastosowanem do 
sceny włoskiej przez Gerilama Henryka  Nani'ego. 
Jak pisze dziennik medjolański Śccolo, utwór ten 
Sienkiewicza, noszący w przekładzie włoskim tytuł 
„Sopra una caria* miał wielkie powodzenie. 

Studjum o Bolesławie Prusie. W pary- 
stim miesięczniku La Revue (dawna Revus des 
Revues) znajdujemy obszerne i nader sympatycznie 
sk*eślono studjum pióra p. Karola Chóret'a o Ale- 
ksandrze Głowackim (Bolesławie Prusie). 


Borytele na ambonie. 


Z Dawidkowiec na Pcdolu piszą nam, w 
jaki to sposób agitatorzy ruscy w sutannie wy- 
zyskują ambony do swoich celów politycznych i 
to nawet tam, gdzie jeszcze ziarno niezgody do- 
tychczas się nie krzewiłn: 

U nas w Dawidkowcach jest cerkiew i 
poczciwy ksiądz ruski. W cerkwi mamy 2 od- 
pusty rocznie. Pierwszy przypada na na św. I- 
wana Bohosłowa czyli apostoła. Bez różnicy wy- 


sztuka w 4 aktach 


„lutryga i miłość”, 


aleryny | zu 
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męskieF damskie, PELERYNY i HAWELOKI 
łodenowe nieprzemakalne 


ME" od zir. 9, 12, 15 do 25 "TWĄ 
PARASOLE od deszczu i słońca. 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 — Lwów, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22 lipca 1902 r. 


znania chodzimy chętnie na nabożeństwa do | zrezygnował z kierownika banku rosyjsko-chiń- 


cerkwi, chętnie też rzucamy grosz na tacę. Ale 
zawsze to nieszczęśliwe „ale® i tylko u Rusinów. 
Dnia 25 maja br. na pierwszy odpust miał ka- 
zanie Otec Łewickij paroch ze Skały (nad Zbru- 
czem) Ktoś móglby się spodziewać, że proboszcz 
z dóbr pana ministra hr. Gołuchowskiego 
wypowie kazanie budujące dla ludu. Tymczasem 
istotne kazanie religijne o św. Janie Apostole 
trwało może 5 minuł, a zwyż godzinę mowa 
polityczna nie mająca najmniejszego związku z 
karaciem kościelnem i ewangelią św. 

Tę drugą cześć polityczną zaczął od tego, 
jarih to naród wybiera zastępców do parla- 
mentu i sejmu, jak posłowie nie stcją o krzyw 
dę narodu, jak przekupują prawyborców. Ostat 
nich kilkakrotnie nazwał chruniami i pa- 
dlecami. Weznał naród „ruski* do używania 
li tylzo ruskiej mowy (ba! kiedy tam było wię- 
cej niż trzecia część Polaków). Opowiedział 
pięznie o liście syna żołnierza do rodziców pi- 
sanym w języku polskim, z którym matka aż do 
„jegomościa* i nauczyciela nosiła się do odczyta- 
nia i wytłumaczenia — jak następnie rodzice u- 
pomnieli tego syna. by do nich pisał w języku 
im zrozumiałym. Następnie pobeształ dość wy- 
raź ie gminę, że zapomniała o czytelni, która tu 
podupadla. 

Zapewne ks. Lewickiemu rozchodzi się by 
wszyscy przeczytali broszurę Proświty: Ruś, U- 
kraina i Moskowczyna* i zakończył apelem, a- 
by sąsiedzi nie działali na niekorzyść miejsco- 
wych Rusinów slowem i czynem, aby im nie 
zabierano to co jest ich własuością, by używali 
między sobą języka ruskiego i aby wytrwali w 
nim tak jak ich przedkowie, którzy tę ziemię 
wydarli Turkom i Taterom. 

Zachodzi pytanie, kto jest tym niebezpie- 
czgym sąsiadem dla Rusinów miejscowych, 
gdyż i tut. Polscy mówią po rusku, oprócz mło- 
dzieży polskiej, do inteligentych, pomimo, że 
jest tu zwyż 400 dusz polskich — kto wydarł 
tę ziemię Tatarom i Turkom? (zdaje się, że na 
tym punkcie ctec Lawickij nłe zna historji). 

Być może, że ks. Lewicki w duszy chciał 
przyznać słuszność Polakom, ale biedak po- 
mylil się i obronę Galicji wschodniej przyznał 
Rasinom z dawnych czasów. 

Jestto już drugie kazanie w tym guście w 
tutejszej cerkwi. W zeszłym roku, jsk mi Ru- 
sini mówili, miał je jakiś Baezyljanin, a ludność 
miejscowa i to czysto ruska, nie może strawć 
tego, że besztają ją w kościele, w którym 
szczerze chciała sluchzć słowa Bożego. Ciekawi 
jesteśmy, czy alumnów ruskich przygotowu:ą w 
semiuarjach, aby takie kazania później głosili, 
czy sam konsystorz polecił im tak czynić. Nie 
wypada chyba nie innego czynić, jak pros'ć 
Boga o opamiiętanie dia nich. 


Wrzenie w Rosji. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Medlolan 21 lipca. Do Corriere della 
rra donoszą z Ptt.rshurga, iż wśród najwyż- 
szych sfer resyjskich przybiera Coraz szersze 
rozmiary ruch przeciw dzisiejszemu systemowi 
rządowemu. Rząd usiłuje przeciw temu rucho- 
wi wysiąs.ć w ten sposób, że wszystkich zwo- 
lenników jego pociąga do odpowiedzialności. 
W zeszlym tygodniu wytoczono śledztwo dwom 
wysoko postawionym osobom, podejrzanym o 
Lberalne przekonania. Jednym jest marszałek 
szląchty w gub. orejskiej książę Stachowicz, 
znany zwel.nnik wolności na polu religijnem. 
Z okazji cerkiewnego kongresu prawosławnego, 
ka. Stachowicz oświadczył, iż sekciarstwo w 
Rosji znajduje swe źródło w tem, że cerkiew 
prawosławna trzyma się tylko formulek i ta- 
muje postęp duchowy. W ostatnich dniach ksią- 
żę znów został wybrany marszałkiem szlachty, 
chociaż rząd wszeltich używał wpływów, aby 
ponownemu temu wyborowi przeszkodzić. 
Minister spraw wewnętrznych, Plewe, we- 
zwał w tych dniach do siebie ks. Stachowicza 
i eświade,„ył mu w obecności szefa policji, że 
rząd nie pczwoli w przyszłości, aby książę i 
nadal zajmował w sprawsch spolecznych do- 
tychczasowe, radykalne stanowisko. Stachowicz 
odpowiedział, że za swe przekonania jest od- 
powiedzialny tylko przed carem i wcele nie 
myśli narażać się na zrzuty ze strony mini- 
stra i to jeszcze w obecności szefa policji. 
Drugą osobą jest książę Uchtomski, za- 
łożyciel banków  rosyjsko-chińskiego i man- 
dżurskicgo, oraz właściciel Fetersburskich Wie- 
domosta, których redaktor, p. Scheller, zajmuje 
wobec rządu stanowisko opozycyjne i regestrnje 
wszystkie nadużycia czynowników rosyjskich. 
Minister Plewe powołał również ks. Urh- 
tomsziego do siebie i zażądał od niego, aby 


(48) N. A. LEJKIN. 


W COSCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
bównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Kl. R. 


Urzędnik podał mu kilka cłowych przepu- 
stex, mruknął po francusku: „Nalepisz je pan 
sam“ i szybko, wraz ze świtą wyszedł z prze- 
dzialu. 

Glefira Sdemenówna nie przestawała szlo- 
cheć, Mikołaj Iwanowicz uspokajał ją, jak mógł. 
Nalal do szklanki zimnej herbaty i zbliżył jej 
do ust. 

Wreszcie do przedziała wbiegł sąsizd ich, 
Anglik, z flakonem opirytusu i przytknął Glafi- 
rze Semenównej do nosa, mówiąc coś naprze- 
mian po francusku, po angielsku i po nie- 
miechy. 


XLII. 


Amoniakowy spirytus i woda kolońska, 
rzyniesjopą przez Anglika, zdziałały swoje, jak- 
kowiek nierychło. Uspokoiwszy się, Głafira Se- 
penówną natychmiast rzuciła się na męża z 
mówkami, że nie rozbudził jej przed przyja- 
zdem DA Komorę i nie uprzedził, że odbędzie 
Pa = 


Najlepsza I vaiwudatnieisza (arbla 


skiego, ustąpil z kierownictwa pisma i w prze- 
ciągu doby oddalił redaktora Schellera. Książę 
U.htomski spelnienia tych żądań cdmówił. 

Wśród lu lności panuje wielkie rozgorycze- 
nie, tak, że obawiają się zamachu na ministra 
Plewego i na  general-gubernatera w Char- 
kawie. 


Zawalenie się wieży Św. Marka. 
(Telegr. Dzien. Pol.). 

Wenecja 21 lipca. Z pod gruzów wy- 
dobyto staiug Merkurego, na szczęście mało u- 
szkodzoną. 

Dzienniki doniosły, iż bankier nowojorski 
Morosini, którego rodzina pochodzi z Wenecji, 
ofiarował na odbudowanie Campanilli pół 
miljona krów. Wiadomość ta okazała się o tyle 
fałszywą, iż szczodrym ofiarodawcą nie jest 
Morosini, lecz Liejaki Pestegnazza, proku- 
rzysta w domu bankowym Goulda w Nowym 


- DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Ugoda czesko-niemierka 


Wiedeń 21 lipca. Montagsstg. donosi, 
iż między rądem a przywódcami stronnictw 
czeskich i niemieckich w Czechach, toczą się 
rokowania w sprawie ugody czesko-niemieckiej. 
Niemcy mają się już godzić na zaprowadzenie 
czeskiego języka urzędowego w czysto czeskich 
okręzach. Jest nadzieje, iż rokowania doprowa- 
dzą do pomyślnego skutku. 


Ugoda austro-węgierska 


Budapeszt 21 lipca. Radca ministerstwa 
z ministerstwa handlu, Biró, wzaz z węgierskim 
referentem fachowym, którzy mają wziąć udział 
w trzeciam czytaniu autenomicznej taryfy cel- 
nej, w dniu 23 lipca b. r., odjechali do Wie- 
dnia na zutrzejsze posiedzenie austro-węgierskiej 
konferencji celao-handlowej. 

Wiedeń 21 lipca. Minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski, który miał wyje- 
chać na urlop, odroczył go na czas nieograni- 
czony, gdyż chce być obecny przytem, gdy na 
dwór cesarski przybędą obaj prezydenci gabi- 
netu, aby zdać cesarzowi raport o przebiegu 
rokowań w sprawie ugody austro-węgierskiej. 

Rocznica grunwa!dzka 


Moskwa 21 lipca. Wczoraj o 8 rano 
odbyło się tu nabożeństwo z powodu rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem. 


Wycieczka do Okocima. 


Kraków 21 lipca. Staraniem komitetu 
urzędników kolei państwowych, odbyla się wcza- 
raj wycieczka do Okocima; wzięło w niej 
udział przeszło 700 osób z muzyżą salinarną z 
Wieliczki. Między innymi wzięli udział w wy- 
cieczee posłowie Rotter i Skołyszewski, dz'en- 
nikarze i t. d. 


Saski następca tronu w Ischlu. 


Wiedeń 21 lipca. Saski następca tronu 
Fryderyk August przybędzie 23 go bm. do Wie- 
dnia, skąd nie zatrzymując się pojedzie pocią- 
giem dworskim do Ischlu. W Iscblu na dworcu 
powita gościa cesarz Franciszek Józef. Popolu- 
dniu o 4'tej odbędzie się obiad. Na 24 go u- 
kladają polowanie albo wyciaczkę. 25-go odje- 
dzie saski następca tronu z Ischlu do Mo- 
nacbjum. 


Mowa p. O mbesa. 

Pons 21 lipca. Podczas bankietu, urzą- 
dzosego przez Stowarzyszenia gospodarcze, wy- 
glosił prezydent ministrów Combes przemówie- 
nie, w którem oświadczył, że objął przewodni- 
ctwo rady ministrów, aby przeprowadzić wy- 
konanie u:tawy kongregicyjnej. Combes zapro- 
testowal przeciwko zarzutom, jakoby zastoso- 
wanie ustawy miało oznaczać prześladowanie. 
Ustawa ta byla konieczną wobec wzrostu kon- 
gregucyj, których wplyw na politykę dał się 
niedawno uczuć podczas wyborów do parla- 
mentu. M:mo wszelkich groźb, ustawa będzie 
konsekwertnie wykonaną. 

Walka kulturna we Frzncji. 

Paryż 21 lipca. Gaulois donosi, że de- 
putowany Pijon organizuje wielki meting dla 
zaprotestowania przeciw zamykaniu szkól kon- 
gregacyjnych. 

Katastsofa na morsu. 

Hamburg 21 lipca. Na parowiec „Pri- 
mus*, wiozący 185 podróżnych, najechał okręt 
„Hanza* z taką silą, że „Primus* rozbity za- 
tonął. Z podróżnych zdołano tylko 30 osób ura- 
tować. 


się rewizja rzeczy. Epitety, jak: „dureń“, „osioł“, 


„pijak* padały, jak kule, do uszu Mikołaja Iwa- 
nowicza. 

— Dus.ko! Jak-że można w przytomnoś:i 
obcych, — powtarzał Mikolaj Iwanowicz, wska- 
zując wzrokiem na Anglika. 

— Owa! On po rosyjsku nie rozumie ! — 
odpowiedziała żona. 

— Ale z tonu głosu łatwo domyśli się, że 
to kłótnia. 

— Wiaśnie, ten mi teraz w głowie, gdy 
omal nie umarłam ze strachu! A wszystkiemu 
tyś winien, bezwstydniku! Wiedzieć, jak jestem 
usposobioną , jak boję się okropności i nie 
uprzedzić! A tu wpada nagle cala zgraja dzi- 
kich fizjognomij w fezach i z latarkami! 

— Wcale nie zgraja, bo tylko trzech. I wcale 
nie wpadli, bo weszli bardzo spokojnie i grze- 
cznie, — odrzekł Mikcłaj Iwanowicz. — Powiem 
ci, że daleko szukać tak uprzejmego urzędnika 
ełowego, jak ten właśnie Turek. Sam on byl 
przestraszony, gdy spostrzegł, żeś się zlękła. | 
Milcz z łaski swojej. Byłeś balwanem 1 
balwanem zostaniesz. 

— Jakto? nie uprzejmy? Nawet niczego 
nie rewidował. Wsunął mi w rękę przepustki, 
abym je sam nalepil na tłumoczkach. Masz tu- 
taj dwa. Przylep je na swej torebce i na ko- 
szyku. 

— Przylep je sobie na czole! — odrzekła 
Glafira Semenówna i odtrąciła rękę męża. — 
Niechaj wszyscy widzą, że jesteś zero, bałwan, 
a nie mąż porządnej pasażerki. 

Anglik tymczasem siedział spzkojny w ich 
przedziale i trzymal dwa flakony. Semenówna 
spostrzegła się nareszcie i poczęła mu d:ię- 
kowść. 


Uniwersytet w Bernie. 
Berno morawskie 21 Ipca. Toczą 
się tu rokowania o nabycie placu pod budowę 
przyszłego uniwersytetu. 


Wiedeń 20 lipca. Król Karol rumuń- 
ski przybędzie do Ischlu 3 sierpnia po po- 
ludniu. 

Wiedeń 21 lipca. Deutsches Volksblatt 
doniósł, iż hr. Albert Apponyi, prezydent izby 
poselskiej sejmu węgierskiego, zamierza zrezy- 
gnować z tego urzędu jeszcze przed ponowrem 
rebraniem się sejmu, a to dlatego, że nie zga- 
dza się z koncesjami, jakie rząd węgierski po- 
czynił w sprawie ugody rządowi austrjackiemu. 
Hr. Apponyi ogłasza, iż w całem doniesieniu 
nie ma ani słowa prawdy. 

Wiedeń 21 lipca. Dwaj czlonkowie 
konserwatywnej szlachty czeskiej Radimsky i 
Pabstmann mają zlożyć swe mandaty poselskie 
do rady państwa. Przyczyną tego kroku mają 
być stosunki prywatne. 

Grac 21 lipca. Oficerewic tutejszego gar- 
nizonu ctrzymali polecenie, aby pcd<zas zjazdu 
śpiewaków niemieckich nie zbliżali się də hali 
śpiewackiej. 

Londyn 20 lipca. Biuro Reutera danosię 
że w tych doiach ma powstać w Li'verpoolu i 
Londynie spółka handlowa dla przewozu towa- 
rów do Afryki południowej. 


- Kronika z ostatniej chwili. 


Rabunrk w ogrodzie Jszuickim. Ubiegłej 
nocy, o godzinie 1, na powracającego przez ogród 
Jezuicki w towarzystwie szewca Kawczyńskiego i dwu 
pań Wiktora Jakóbczyńskiego, maszynistę z drukarni 
Winiarza, napadl jakiś Żołnierz, jedną z pań w twarz 
uderzył, wyrwał następnie z kieszeni Jakóbezyńskie- 
go złoty łańcuszek z ametystowym wisiorkiem war- 
tości 160 koron i uciekł przed ścigającym go Ja- 
kóbczyńskim wymachując dobytym bagnatem. 

W ciągu przedpołudnia wyśledzi? rabusia ajent 
Przestrzelski. Był nim szeregowiec z 5 kompanii 
19 pułku obromy krajowej, Karol Holz, notowany 
zresztą w policji złodziej. Pomimo, że obrabowany 
przezeń maszynista, jakoteż jego towarzysz, szewc 
Kawczyński, skonfrontowani z nim, poznali go z ealą 
pewnością jako tego, który napadł maszynistę i obra- 
bował w jezuickim ogrodzie, Holz wypiera się, po- 
mimo, że swojego ałibi nie może udowodnić. 


Rozmaitości. 


Telegraf Marconiego. Przed paru dniami 
dom ósl telegraf, Że okręt włoski „Carlo Alberto“, 
zawinął do Kronsztadu. Otóż na okręcie tym znaj- 
dował się Marconi, twórca telegr:fu bez drutu. Wy: 
konał on w drodze nową próbę swego wynalazku, 
która wydała świetne rezultaty. Marconi wsiadł na 
okręt w Dowrze. Umówiono się, Że stacja jego te- 
legrefu w Poldhu, pozostawać będzie z okrętem 
w korespondencji tak dlugo, dopóki to okaże się 
możliwem. Dnia 15 lipca trzymał dyrektor stacji 
od Marconiego następujący telegram:  „Doniesisnia 
stacji towarzyszyły mi do Cap Skagen w Danii, sy- 
gaały — do samego Kronsztadu. Wszystko stwier- 
dzone przez oficerów okrętowych Nowy  odbieracz 
magnetyczny pod względem czułości, prześciga 
wszystkie dotychczasowe“. Trzeba sobie uprzytorenić, 
że odległość pomiedzy stacją Poldhu i Skagen wy- 
nosi 800 do 900 mil angielskich, a pomiędzy 
Poldhu i Kronstadem 1400 mil. W pośrodku znaj- 
duje się jednak Anglja w największej swej szero 
kości i część Danji. A zatem rezultat nowej próby 
dowiódł, że kraj na drodze komunikacyjnej leżący, 
nie przeszkadza telegrafowaniu bez drutu. Nowy 
aparst Marconiego działa równie dobrze w nocy, 
jak we dnie, a stacje bez drutu na wybrzełu an- 
gielskiem, nie zdołały przejąć depesz. Marconi za- 
mierza urządzić stację we Włoszech i połączyć ją 
z Auglją, Kanadą, Stanami Żjednoczonemi i Ame- 
ryką południową: Ma on nadzieję, ża uda mu się 
niebawem telegrafować bez drutu naokoło ziemi. 

Dekret przeciwko gorsetom. Rumuńsk 
minister oświaty ogłosił dekret, mocą którego zabto 
niono, ze względów zdrowetnych, dziewczętom we 
wszystkich niższych i wyższych szkołach żeńskich 
w Rumunji, nos.enia gorsttów. Gdyby, która z pa- 
nien pojawiła się w szkole w gorsecie, to gorset ma 
być skonfiskowany. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 21 lipca. 
(fr.) Sytuacia na targu pieniężnym znów 
pogorszyła się. Po części jest to następstwem 
osłabienia się tendencji na wszystkich giełdach 
zagranicznych, po części zaś skladają się na to 
lokalne mctywa. Oto np. w sprawie odnowienia 


ł ugody wyłania się znów nowa trudność. Au- 


— A panu, Sir, merqi, grand mergi pour 
votre emabliić... — rzekła. 

— O, madame... 

Anglik podniósł się cokolwiek i skłoniwszy 
głową, przycisnął dłonie z flakonami do serca. 

Byl to człowiek starszy, bardzo chudy, bar- 
dzo dlugi, z wyciągni;tą twarzą, przypoa-inającą 
mimowolnie leb koński. Włosy miał jasno-rude, 
nosił bokobroby, jak przystało na tradycyjnego 
Anglika, jaziego przedstawiają zwykle aktorowie 
w farsach francuskich i niemieckich. 

Mikołaj Iwanowicz, o ile umiał po francu- 
skn, objaśniał Anglika o powodach przestrachu 

ony. 

— Le brigan!... Siur set szeman de fer le 
brigan... i otóż, madam i te... sądziła, że to ne 
ampluaje de duan, ale brigan, rozbójniey. 

— 0, yes, yes... C'est ga. — przytakiwał 
Anglik. 

— Głasza.. Powiedz mu to lepiej.. — 
zwrócił się Mikołaj Iwanowicz do żony. 

— [sy il ja boku de brigan... — zaczęła 
ze swej strony Glafira Semenówna. — On nu 
za di ke isy rabują... Jak „rabują* po francu- 
sku? — zapytala męża. 

— Jeżeli ty nie wiesz, to skąd ja to wie- 
dzieć mogę! — rzekł Mikcłaj Iwanowicz. — Ale 
on zrozumie. Zdaje się, że nawet już zrozumiał 
Wu sawe, monsje, stacja Czerkieskoj ? 

— A! Tochórkeskó.! Je sais... — potwier- 
dził Anglik i począł mówić po angielsku. 

— Widzisz! Zrozumiał, — rzekł Mikołaj 
Iwanowicz. 

— A my bez broni. Nu sou san arm... — 
dodała głafira Semenówna. 

— Właściwie mamy arm, ale jaki to arm! 
Rewolwer w kuf.rku. Mamy także kindżał i 


do Lięlzny jest FARBKA FRANCUSKA w groszk 


Firmy PIOTE MIKOLASOH i Bpółka we Lwowie, Pasai Mikolascha, 
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trjaccy producenci nafty zanieśli do rządu skar- 
gę, że Węgrzy robią im trudności w utrzyma- 
niu magazynów z naftą austrjacką na Węgrzech 
i żądają, aby w składach węgierskich znajdo- 
wala się tylko nafta przerabiana w węgierskich 
rafinerjach. Rząd austrjacki poczynił z tego po- 
wodu przedstawienie w Peszcie. Zelazne walory 
spadają zarówno dalej jak i w Berlinie pod 
wpływem doniesień o pogorszeniu się konjunktur 
przemysłu żelaznego w Ameryce, co wzbudza 
znów n'ebezpieczeństwo konkurencji amerykań- 
skiej tak groźnej dla przemysłu europejskiego. 
Jedynie walory transportowe trzymały się dziś 
jako tako dzięki żniwom węgierskim. 

— Agrarjusze niemieccy, a niemiecka ta- 
ryfa celna. Na zebraniu „Związku rolników niemie- 
ckich*, odbytem w Waimsrze, Bgrarjuszowski mo- 
wca wędrowny zapewniał, że rolnicy niemieccy sta- 
nowczo domegają się ustanowienia cla na zboże 
w wysokości 7 m 50 fen. i od żądania swego nie 
odstąpią Przyjęto też odnośną rezolurję. — Z drm- 
giej strony nadchodz wiadomość, iż minister rolni- 
ctwa, Podbielsky, oświadczył, iż rząd ani feniga nie 
przyzna agrarjuszom ponad stopień przewidziany 
w projekcie taryfy celnej. Jest to odpowiedź na re- 
zolucję agrarjuszy niemieckich Sytuacja staje się 
coraz poważniejszą Coraz częściej odzywają się głosy 
przepowiadzjące, że csły projekt, z takim mozoł m 
dyskutowany, zostanie pogrzebany. Sześciu człon- 
kom komisji taryfowej z różnych stronnictw, sprzy- 
krzyły się już przewlekłe obrady i z komisji wystą- 
pili. Ich miejsca zajęli inni posłowie. 

Wiedeń 21 lipca. (Giada æ- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Przeniea ma jesień od 7:23 do 724, ma 
wiosnę od —*— do —*—; żyto ma jesień 
od 6'36 do 6'37, ma wiosnę od —* — do —'— i 
kukurydza na czerwiec-lipiee od —'— do ——, 
ma lipiec-gierpieś od 518 do 5 19, na sierpień- 
wrzesień od —*— do —*—, na wrzesień-paździer- 
nik od 524 do 525, ma  maj-ecerwiec ad 
—' - do ——, owies na jesień od 566 dc 
568, za wiosnę od — — do —'—,; rvepsk na 
na aierpieś wrzezień od 108) ds 1090, na 
wrzesieć-psździernik od 33 — do 34 —, na styczeń- 
luty od —*— do —*—; olej rrapaxowy na wrze- 
sień-grudzień -- — de Usposobienie silne. 
Pogoda piękna. 

Budapeszt 21 lpca.  (Giełdz 
sbodowa). (Kursa w koronach i pc 50 kilogr.). Fsze- 
niza na październik od 6'88 do 689; żyto na 
październik od 602 do 603: owias ns pa- 


ździemik od 5'33 do 534; kukurydza me lipiec 


od —*— do —'—, na sierpiań od 483 do 484, 
ma maj od 4'91 do 492; rzepak ne sierpień 
ad 1025 do :035 Oferty ma pszsmieę mierne. 
Chęć kupaa dobra. Usposobiezie silne. 
chmurno. 


Wiedeń 21 lipca. (Gielda  południow:, 


godzina 12 m 30). Marki 11718 Renta majowa 


101:80 Weg renta koronowa 97 85, Akcje avat. 
zak!. kred 678:50, Akcje węg. zakl. kred. 707 50 
Akejs Anglobanku 277 —, Akcje Unionbasku 
528 -, Akcja Bankvereinu 453 —, Atejs Lieder 
sznku 41550, Akcje kolei państw. €93 —, om 
hardy 6950, Akcje kolsi Elbęihai 447 —, Akeie 
łebrzki bromi 39350  Aksie tytoniowe 398 50 
Akcie Alpiny 494—, Akcje Rima Muranji 497: — 
Akcje pragskisgo Tow. żeli. 1540, Losy tureckie 
110 —, Ruble 253—  Usnosobiepie spokojne. 

Beriin 21 lipca. (Gielda posaBna). Atea 
kredytowa 21350, Towarz dyrkoetowe 184 10 
Usposobienie slabe. ; 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W paniedziałek dnia 21 lipza, o g. 73/4 wieczorem. 


—— MISS HOBBS — 


komedja w 4 sktach z angielskiego 
przez Jerome K. Jerome. 
OSOBY: 

p. Adwentowicz 
p. Stanisławski 
pni Solska 

p. Kliszewski 
pna Jankowska 


Wolf Kingsearl 

Persival Klingsearl 

Bessy, żona Persivala 
George Jessop 

Miss Milliceut Farcy 

Miss Zuzanna Abbey, ciotka 


Bessy p. Węgrzynowa 
Miss Henryka Hobbs pni Bednarzewska 
Kapitan Sands p. Bielecki 
Karol, służący p. Czski 


Janina, pokojówka pni Kwiatopolska 
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Nowym 
Yorku. — I. i IV. akt u Persivala. — II. akt 
u Miss Hobbs. — III. skt w kajucie okrętu 

s Szczęście". 


nóż fiński. Wuala! 
że tu bywają rozbójnicy. Nu ne sawon pa, że 
tu są brigan. Dowiedzieliśmy się o tem do- 
piero w podróży. Ba! Gdybyśmy wiedzieli 
wcześniej! Bylibybyśmy kupili broń .. Kupiliby- 
śmy porządny rewolwer. 

— Napróżno móvisz tak wiele. Oa nie 
nie rozumie, — zauważyła Głafira Semenówna. 

— Rewolwer — nie rozumie? Przepra- 
szam, rewolwer we wszystkich językach nazywa 


się rewolwerem. Wu komprene, monsje re- 
wclwer? 

— Revolver! O, cst cal — zawolał An- 
glik, powstał, wyszedl do swego przedziału, 


przyniósł rewolwer i rzekł: — Voilà la chose.. 
Nie, nie! Monsje, na Boga. Że wu pri, 
daj pan spokój! Lese! — krzyknęła Głafira Se- 
menówna, zasłaniając się dłońmi i dodała: — 
Jeszcze wypali. Mikołaju, nie bierz do ręki, nie 
bierz! 

— On wszystko rozumie, — odezwal się 
Mikolaj Iwanowicz. — Patrzaj, zrozumiał i przy- 
niósł rewolwer. O! Ci Anglicy nie mówią ża- 
danym językiem, a rozumieją wszystkie. Oto na- 
ród turystów. 

Rozpoczęła się rewizja paszportów. Weszli 
dwaj tureccy Żadarmi w fezach i w wysokich 
butach rosyjskich z ostrogami. Z nimi pojawił 
się urzędnik w okularach i w fezie i odbierał 
paszporty. Pociąg ciągle stal na stacji. 

QGbłopiec bnfetowy roznosił czarną kawę w 
malutkich filiżankach. Anglik wziął kawę i fo- 
dal Głafirze Semenównej. 

— Prenes, madame... C'est bon pour vous... 
— rzekł i drugą filiżankę wziął dla siebie. 

Wziął kawę także Mikolaj Iwanowicz. Ka- 


Po- 


Nie wiedzieliśmy o tem, : 


= 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 21 lipca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. J. Baworowski z Ostrowa, 
J. Zieleniewski z Krakowa. C. Godebski z Paryża. K. 
Propolanis z Petersbnrga. M. Schiffer z Wiednia. 2. 
Schaller z Londynu H. Hupka z Klachenbergu. W. Mar- 
moros z Karowa, K. Kownacki ze Świtarzowa. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Dunin Borkowski z 
Mielniey. St. Pawlikowski z Brzeżan. Dr. J. Przybylski z 
Odessy. L. Thom z Jełdec. W. Struszkiewicz z Prze- 
myśla. J. Leszek Dziama z Czernichowa. K. T. Baurowicx 
z Warszawy. S. Strzyżowski z Obertasów. A. Stanko- 
wski z Chmalibora. T. Polański z Rudek. Z. Sokołnicka 
z Rosji. J. Zagórski z Sokala, J. Smakowski ze Schodnicy. 
E. Londóm z Budapesztu. 


Kadesłane. 


Bnbryts ta mie pechedzi ed redakcji, kióra też nie bierze 
ne siebie adnej zz mie edpowiedzialneści. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4*|, lety bipoteozna 
Shall hipoteczne 
°, listy hipoteczne pramjewane 
4'|, listy Tow. kredyt. ziemekiezc 


4*/,'/, llety Banka krajewege 
4’ Baa 


le krajewege 
AA e aojo Ka Banku krajewege 
4*,, ko mę TAP prepisnoyjso | wazslkia 
Nadto polecamy : 58 
Akaje galio. T stwa elektryaznega. 


Papiery te oprzedaje| kupuja pe oa!dokładniejszym karso 
dzięanyw, 
KANTOE WYMIANY 


c. k, uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


Niezrównansj dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSO<ISXKIE 


„FLIRT ií „ARAS 


bibzlka ulezka prreśroczysta) (hibatka Giręaskąca 
wyr=v"q 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


$a wszędzie do pabyeia x 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, al. Kopernika | 3, 3218 
któ komywa się plombowanie, wyjmcwanie zę- 
ws ka. ile ienie. LS dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatury z prewincji uskutecznia edwrotnie. 
PE Instytut otwarty cały dzień. wę 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta © 
M. Tasowski. Zygmumi Sobiecki. 


-Specjalista chorób nerwowych 
Dr. M. Świtalski 


ordynuje od 3-5 Akademicka l. if. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek i wprost urcczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nia odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restanracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu wstępnego wa I-szy rok stkoły kadeskit 

rozpoczyna się 1-go sierpnia b. r w wojskowej szkole 

przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów uł. Podle- 
wsktego l. 9. (Czas twania kursu 5 tygodni). 


Kursa przygotowawcze 
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prufung) rozpoczynają się l-go września b. r. Objaśnie- 
nia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 882 


Dr. Zenon Leśke 


eparater, mieszka obecnie przy ul. Keperalka i. 16 
ardynuje w aberekack oklrargilaznych od godziny 
8—5 popołudniu. 


wa była już prawdziwie turecka, z osadem do 
połowy filiżanki. 

— Niechaj ten Anglik pozostanie w naszym 
przedziale. Poproszę go o to.. We trójkę bę- 
dzie nam w każdym razie raźniej przejeżdżać 
tea przeklęty Czerkieskoj, — rzekła Głafira Se- 
menówna do męża i poczęła kałeczyć po fran- 
cusku : 

— Prene plas, monsje, e resta sze nu, Że 

wu zam pri Czerkieskoj... Wuala Czerkieskoj. 
an trua zawsze weselej, Zresztą pan masz 
rewolwer. 
— Oh, madame! Ja suis bien aise. . — aklo- 
nił się Anglik i przycisnął rewolwer do serca. 
Ale rewolwer mete on w siatkę... — rzekla 
Głafira Semenówna. — Niechaj tam będzie na 
wszelki wypadek pur Czerkieskoj...Wu komprene P 
Anglik zrozumiał, skłonił się, włożył re- 
wolwer do siatki ponad kanapką i usiadł. Z ka- 
fedżim, który przyszedł po filiżanki, rachował 
się już na piastry tureckie, których miał pełną 
kieszonkę u kamizelki, Mikołaj Iwanowicz spo- 
strzegł się, że nie ma tureckich pieniędzy, jeno 
bułgarskie, wic prosił Anglika, aby mu roz- 
mieniał przynajmniej pięć lewów. Anglik ng- 
tychmiał rozmieniał srebrną monetę bułgarską 
na pinstry i na para, z lubością grupnjąc na 
kanapce calą kolekcję tureckich pieniędzy. 

— Patrzaj, jaki to nprzejmy człowiek — 
zouważyła Głafira Semenówna i wyciągnęła do 
Anglika rękę, mówiąc; — Mersy, mersy, ankor 
mersy, pur tu mersy... Danke... 

Rozmawiali, mieszając naprzemian wyrazy 
francuskie, rosyjskie, angielskie, a nawet nie- 
mieckie. Mikołaj Iwanowicz przypatrywał się 
tureckim monetem, których nie znał dotychczas. 


(Ciąg dalssy nast.) 


w woreczkach czerwonych 
a 4, 6, 8, 10, 20 halerzy. 
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"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 

— Nie spodziewałaś się pani widzieć mnie 
tutaj? — zapytala. 

— Pani?... — zawołała Solange, której ni- 
czem nie można było zmieszać. — Ho! ho! 
ho! To coś nowego! Nie żenuj się, kochanko, 
jestem dziś w dobrym humorze, mogę wszystko 
słyszeć. Co masz do powiedzenia ? 

Pola odpowiedziała z godnością : 

— Solange Larglais, mam powiedzić: że 
czas położyć koniec twoim klamstwom. Przy- 
szlam upomnieć się o mojego męża. 

— Twojego męża — drwiła bezczelnie — 
twojego męża? Czy ja mam straż nad twoim 
mężem P 

— Nie wiem, czy masz nad nim straż. 
Wiem tylko, żeś mi go zabrała i że powinnaś 
mi go oddać. 

— Moja kochana — podjęła Slange glo- 
sem stłumionym — źle robisz, odzywając się 
w ten sposób do mnie. Nie jestem z tych, które 
można zastcaszyć, wiesz o tem; a tym, co mnie 
atakują może to wyjść na złe... Zastanów się 
nad tem, co powiem i licz się ze słowami... 


Solange roześmiała się głośno i z najwyższą 
impertynencją mówiła : 

— Twoje dobro? Nazywasz to twojem 
dobrem! Śliczne mi dobro! Upominasz się ? 
Myślisz, że ja dbam o nie? 

Pola spojrzała ze zdumieniem. Czysta jej 
dusza nie mogła zrozumieć takiej przewrotności. 

— Więc ty go nie kochasz? — zapytała 
tak naiwnie, że tylko pobudziła wesołość S3- 
lange. 

— Gdzie ty masz rozum? Ja miałabym 
kochać twoj:go Cszarego? Ależ trzeba być tobą, 
aby kochać takiego czlowieka ! 

— Oh! — zawolała pani Gorlin ze zgrozą. 

A jednak pomyślała, że ona nigdy tego 
człowieka nie kocbala. 

I przez chwilę uczuła wstręt do siebie, 
przypomniawszy, że mu się oddała, wyszła za 
niego, że był ojcem jej dzieci. 

A te dzieci kochała z całej duszy. W braku 
miłości malżeńskiej, całe serce oddala dzieciom. 

— Tak, tak — odezwała się Solange z 
gorzką ironją. — Rozumiem, co myślisz. — 
Mówisz sobie w tej chwili, że rigdy nie ko- 
chałsś Cezarego, że niepodobna g» kochać. 
A chcesz, żebym jeszcze coś dodała ? 

Pola przez intuicję domyślała się, co się 
działo w duszy jej rywalki. Cofaęła się z prze- 


mnie Solange, a nie panią. Naturalnie, gdyż 
w tej chwili nie grasz już komedji, czujesz, że 
przejrzałam nawskróś twoją wielką powagę, że 
wiem, co trzymać o twoich uczuciach. Otóż, 
podoba mi się powiedzeć ci prawdę, powiedzieć 
ci ją bez ogródek, abyś nie pozowała przede- 
mną na uczciwą kobietę, moja cnotliwa Polu. 


Twarz pani Gorlin oblekła się śmiertelną 
bladością. Każde słowo Solange jak sztylet za- 
glębiało się w jej serce. 

Nie znalazła słów odpowiedzi złej kobiecie ; 
czula się w tak falszywem położeniu, że nie 
wiedziała, co z sobą zrobić. 


— Ah! tak, cnotliwa żono — ciągnęła So- 
lange — mąż twój jest wstrętny, nigdy go nie 
kochałaś, co nie przeszkodziło ci należeć do 
niego. Kochalłaś innego, kcchalać Jana. Przez 
ciebie został on zgubiony... Ceście zrobili oboje 
z waszem dzieckiem? Cry wyznałaś Cezaremu 
tę awanturkę w dniu, w którym przyjęłaś go 
na męża? A jednak to wyznanie miało pewne 
znaczenie | 

Pola oparła się o kominek i zimnemi rę- 
koma trzymała się marmuru, żeby nie upaść. 

— A gdyby tę rzecz opowiedziano twoje- 
mu mężowi, temu zacnemu Cezaremu, o któ- 
rego się upominasz, jak o „twoje dobro?* Kc- 


zrobić za drugim, pomimo różnych masek, jakie 
na twarz naklada, pomimo jego miljonów |... 

Tym razem za daleko się posunęła. Nagle 
reakcja nastąpiła w Poli. Odpowiedziała : 

— ŻZgubiłaś go, mówisz? I śmiesz te wy- 
znać? Zgubiłaś człowieka, który ci nie zlego 
nie zrobil? 

— Nic złego? Jak nazwiesz to złe, które o 
szaleństwo ludzką istotę przyprawia: zazdrość? 

— Zazdrość? Ty byłaś zazdrcsaą, ty?... 
A o kogo byłaś zazdrosna ? Jaki miałaś powód?... 

— On ciebie kochał, a ja tego nie chcia- 
lam, gdyż ja kochałam go także, kocham go 
jeszcze. 

Pola uśmiechnęła się boleśnie, załamała 
ręce, oczy jej łzami napłynęły. 

— Tyś kochała? To ty tak kochasz? Po- 
zwoliłaś go na śmieść skazać. Cóżby twoja nie- 
nawiść mogła gorszego uczynić? 

— Każdy kocha jak umie; na swój sposób. 
Ja przynajmniej nigdy innego nie kochałam. 
A ty zapomniałaś o nim, żeby wy,ść za Q:- 
zarego. 

— Czyż nie zostałaś żoną Prospera Lan- 
glais? Czy nie masz dzieci? 

Odpowiedź warta była napaści ze strony 
Solange, i w tej bolesnej psychologii, obie 
kobiety wydały się jednego warte. Ten tylko, 


Pola cierpiała okrutnie. Piękna jej twarz o 
rzsach madonny wyglądała jak z marmuru; w 
głowie czuła zawrót. 

A jedaak odpowiedź Poli zamknęla usta 
Solange. Teraz ona czuła, że jej gruntu pod 
nogami braknie. 

I wracając do tonu drwiącego, zaczęła o- 
bracać żelazo w razie. 

— Posluchaj, Polu, zobaczysz jakie zemnie 
dobre stworzenie. Możemy się jeszcze porozu- 
mieć. Niczego goręcej nie pragnę jak oddać ci 
męża, oddać ci go sama, jeżeli ze swej strony 
zobowiążesz się, nie nie robić, aby odebrać mi 
Jana... On mi przebaczył, ja kocham go zawsze. 
Przysięgnij, że nie pomyślisz o nim, nie będziesz 
się starała zbliżyć do niego, tak jak zrobiłaś, 
przyjmując gościnę na Belle-Isle. 

Pani Gorlin milczała. Wszystko co serce 
kobiety wycierpieć może, ona obecnie cierpiala. 
Lecz doszedłszy do granic boleści, odzyskała 
przytomność umysłu, odzyskała zwykłą energję. 

Suchemi teraz oczyma patrzyła na Solan- 
ge z taką bezmierną pogardą, że pani Langlais 
spuściła oczy. 

— Tak, — odezwała się — znam to spoj- 
rzenie. Mogę powiedzieć,jkiedyśmy same, że je- 
steś uczciwą kobietą. Dlatego chcę twojej przy- 
sięgi. 


— Moje słowa są prawdą, ja nie grcż:, 
tak jak ty, ja upominam się tylko o swoje 
dobro... 


— Sslange 1... 


TAPET 


650 


najnowsze okazy — kolosalny wykór 


A. Krzysztofowicz 
Lwów. Hotel George'a. 
Wzory na żądanie odwrotnie. 


Stryj, dnia 26 czerwca 1902. 


Obwieszczenie. 


Dala 8 sierpnia b. r. przed połudaiem w sali tutejszego magi- 
stratu odbędzie się publiczna licytacja za pomocą ofert pisemaych, 
celem wydzierżawienia na okres czteroletni od 1 stycznia 1903 się 
rozpoczynający : 

a) prawa propinacji, t. j. prawa wyszyoku piwa, wódki, mali- 
niaku, wiśniaku, śiiwowicy i miodu na całem terytorjum miasta 
Stryja z przedmieściami Zapłatyn i Szumlańszczyzna, tudzież przyslu- 
gującego tej gminie z mocy ustawy z dnia 5 sierpnia 1876 l. 44 dz. 
u. kr. prawo poboru opłat cd wprowadzonych w obręb miasta Stryj: 
i przedmieść trunków w tej ustawie wymienionych ; 

b) prawa propinacjj w gminach Duliby i Grabowce powiatu 
Stryjskiego, a to w tej rozciągłości, w jakiej gmina miasta Stryja to 
prawo na mocy kontraktu z dnia 23 czerwca 1899 z c. k. Dyrekcją 
funduszu pcopinacyjnego, zawartego, posiada i posiadać ma prawo. 

c) budynków do tych praw dodanycb. 

Jako cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się: 
1) za prawo propinacji w mieście Stry u z przedmieściami 80338 k. 
2) za prawo poboru opłat od wprowadzonych w obręb 
gminy Stryj trunków ustawą z dnia 5 sierpnia 1876 


L. 5.624/902. 


Nr. 44 Dz. u. k. unormowanych na kwotę . . 80.338 , 
3) za prawo propinacji w gminach Duliby i Grabowce . 6.000 , 
4) za dcdane budynki w Stryju i w gminach Duality i 

Grabowce ć 3 z Ę c 8 s —1.5247, 


zatem razem 168.200 k. 
słownie sto sześćdziesiąt cśm tysięcy kor. 

Wszystkie powyższe prawa wydzierżawione zostaną tylko razem 
i nieodłącznie. 

Oferty mają być zaopatrzone w wsdjum 16.820 kor. 

Bliższe warunki mogą być w biurze magistratu przeglądane. 


Zarząd król. miasta. 
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Myję moje dziecę Mydeałkiam zwanera 


„Navon-Bóbó” «© 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbć” 


wyrobu fabryki 


„WIimoza 


SAVON - BÉBÉ: kosztuje 60 hal 
„POUDRE-BEBE' kssztoje 60 h. 
Do nabycia w apteksch, składach apte- 
cznych i perfam. 
We Lwowie w spiekach: 
Wemiórskiego, Halicka, 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 
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Tryumf galicyjskiej stadviny 

za granicą. 

Przy międzynarodowych wyścigach w Turynie, otrzymały rztery pierwsze 
nagecdy konie ze stajen galieyjskich. Bliższa wiadomość o tem w begało ilustrowa- 
nem piśmie „Wieser Lasdwirtbsohaftilonen Zeitung" Nr. 56. — Pojcdyńcze nra ko- 
sztuj} 25 h. — Abonament kwartalny 6 k W Administracji Wiedań I, Schaufler: 
gasse Nr. 6. 842 


Mleko sterylizowane i Kefir 


poleca 


MLECZARNIA PRZEWORSKA 


Łwów, ul. Hetmańska 8 I piao Smolki 5. 844 


RAKI! RAKI! 


codz.ennie świeżo z łowu rozsyłam pod 
gwarancją żywego przybycia, w 5-kilo- 
wych koszykacz pocztowych franku. 
60 szżuk tłastych raków, olbrzymiej 
wiełkości za 6 k., 90 sztuk raków stoło- 
wych, bardzo ładnych, ta 5 k. 


HERMAN NEUMANN 
Podwołoczyska |. 2. %3 


-e — 


Poszukuję na wieś 


nauczyciela 


dla dwóch g mnazjelistów z I. i II. kla- 
sy, Polaka, porządmego, zdolnego, ruty- 
nowanego. Zgłoszenia tylko pisemne. 


Adres: Jaljan br. Brunieki, 
Podhorce, koło Stryja. 841 


"STORY | ŻALUZJE 


poleca fabryka 804 


J. CHRISTOFA 


we Lwowie, Jabłonowskich l. 9. 


ama 3 m se 1 mą - 1 Tama ndk D nana 


rażeniem i szepnęła: 


— Ha! ha! — ciągnęła tamta — nazwalaś 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański. 


chałaś Jana, kochalaś ciągle, kochasz go jeszcze. 
Że zrobisz, 
Zgubilam go 
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Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 
Spowiadnnie klstoryczne. 
sBibliajeka Pewszechua Nr. 202/6). 


Crua 1 ker, 20 b. 


Lr. K. Osiassewski- Baranski 


Rok złudzeń (1848) 


Gibiietoks Powszechna Mi, 3855/9). 


Cana | ker, 44 M. 
De mabycia ws wszystkich księgarniach 
| sd tsięgarmi nakładowej W. Żukerkasdla 
w Złaczewie. 


GOSIZECZAI GAZ 

Znakomitą 

a tanią 

„Caracas“ 
po 80 ct. poł kilo 

Ẹ w woreczkach 

5 kilowych po 
złr. 7:80 ct franco do każdej poczty 
rozsyła i poleca HANDEL 771 

St. 


e LJ 
Markiewicza 
we Lwewie, Rynek 42. 

m LJ 
Brzoskwinie ! 
Najpiętniejszy szlachetny gatuack 
w lipcu 4 kor. 
w sierpn u 8.60 
» » „ Wrześniu 3.— 
Morele, prunelki, Śliwki, j:błka, 
groszki, rengloty k, 


Wszystko w 5-kilowych koszach, franko 
za pobraniem wysyła w nsjlepszej jakości 


Ant. Joz. Stenadl 


handel delikatisów 85 
Uag -Woioskirchem, Wendelin:gasse l. 121 


COCOOOOODOOOCO 

Bilal ZD mala KRC TER TED 

Brzoskwinie ` kor. 4.49 

Ogórki  . r + » 320 

Kalarepa . - a Pa = 
w 5-kilowych koszach. 

1 baryłka C. 4 litrów białego, lub czer- 
wonego wina k ron 5. 


Wszystko ofrankowane do każdej stacji 
kolejowej, za pobraniem pocztowem 


po.eca 847 
Dom eksportowy owoców, jarzyn 
I wina 


Johann Stefanowić 
Uag.-Weisskirchem (pcładniowe Węgry). 


dż 


A 0 
aktad nankowy Żeński 
l 

(pensjonat) 8-mio klssowy z osobnym 
kursem wyższym  Jednorocznym 
w Krakowie ul św. J:na 15 przyj- 
muje wp'sy i udziela ipformacyj przed 
wakacjami do 15 lipca, zaś później 
od 20 sierpnia. Nanka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-g0 września, na kursie 
myższym 15.go pażdziernika b. r. 809 
L. Niewiadomska H. Strażyńska 


PEL U -à iz 


Za umiarkowaną cenę 


de przedamia w powiecie lwowskim 
wieś Muta SZOKOrzZEcKkA, oddalo- 
na od stacji kolei Grerniowieckiej w Wy- 
branówce o siedm i pół kilometra Ob- 
szar zwyż 66') merg., z czego ról i łąk 
większa połowa, reszta mody las. Bu- 
dynki gospodarskie dobre Na majątku 
ceęży 63 000 korom 4 pre. pożyczki Te- 
werzystwa kredyt. ziemskiego. 

R'fiektujący raczą się zgłesić do ZA- 
rządu dobr w Brodkach, po- 

csta Brodzt. 814 


ZEFEFEEGEEGEEFA 


| m M PA m. RZA m - rozna 


który patrzy w serca, 
strzeż się | 
mogę to 


jeżeli mu to okażesz, 
za pierwszym razem, 


gas Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 9 


|" I o 040 O CZEBBE 
Wspaniale urządzony 
Zakład kąpielowy św. Anny 


A. Mliscy I J. Schulz 
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 


CENNIK: 
Wanny. zł. | ct 
1. klasa Wanna marmurowa z bielizną . A « 1j - 
I. „ Wauna marmurowa z bielizną — |75 
I. „. Wanna cynkowa bez bielizny — | 55 
IM „ Wanna bez bielizny . . — | 80 
abenameat : 
[o 10 kąpieli I, klasa Wanna marmurowa z bielizną |. 6 | — 
0 z l. „ Wanna marmurowa E ° 4 | 50 R 
10 R I.  „ Wanna cynkowa 4 i 4j — 
10 „ HI „Wanna bez bielizny E . 2| — k 
Kąpiele natryskewe | aasiadewa : b 
Kąpiel nasiadowa z bielizną |. | = . . .|-|40 e 
» nóg z bielizną . P : - — | 30 
B Rzymska łaźnia parowa. 6 
1. klnsa Rzymska łażnia parowa z bielizną — | 80 
„ Rzymska łaźnia parowa z bielizną — | 60 
Abonament : 
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parewa z bielizną  . . 6 | — 
10 „ I. „ Łażnia parowa z bielizną . . 4 | 50 
PJ Zakład otwarty jest w miesiącach letaich cd 1-go kwietnia 
4 do 1-go października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
§ W miesiącach zimowych cd 1-go puździeraika do 31-go marca od 
godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem, 


W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popoład. 
ŁAŹNIA dla pań każdego plątku od godziny 2 popoł. da 8 wiecz 
Fryzjer I eperater nagulotków siala w Zakładzie. 


- 


Dom importowy 
Teresy Rawicz w Tryjeście 


812 wysyła pocztą opłatnie 4*/, kg. netto 


EF KAWY niepalonej najlepszej ŒE 


SANTOS prima za kor. 1092 | CEYLON specjalność za kor. 1444 
PERŁÓWKA prima ô 12.82 „ Plantacja najprzda. , "96 
ZŁOTA JAWA prawdziwa ,„ 1425 | MOCCA arabska na lepsta „ 14:72 


HERBATY rozm .ite najlepszej jakości. 
Cezniki derme | epłatnie. TGug S- Korespondencja w języku po!skim. 


Wyciąg otrzymanych uznań. 


Kawę 5 Kg. otrzymaną ztamtąd ode- Z dotychczasowych towarów jestem 
; | bardzo zadowoloBa. 
Lwów, 8 latego 1902 
, Marja Miączyńsk?. 
Proszę o pęciokilową paczkę kawy, 
ale tak dobrej, jak tamtego miesiąca, 
Łanczyn, 8 stycznia 1902 
M. Windakiewi=z, 
Kawę otrzymał=m — dobra. 
Rane, 12 msrca 1902 
Bcjomir Eainowicz 
Przysłana tawa bardzo dobra, 
Klicko, p Komarno 15 marca 1902 
Edward Dudziński. 
Otrzymal śmy kawę i będąc z piej za- 


brałem. Przekczałem s'ę, że jest lepszą i 
trochę t-ńszą, niż z Altomy, z Niemiec. 
Z. łaskawą snmienvą przesył ę, za pol- 
ską korespondencję dziękuę, i proszę 
taką samą ilość tejże kawy Ceylon przy- 
słać muie ra nowo tak, jak poprzedn o, 
pocztą. Swoją drogą powtarzem znajo- 
mym, aby się tam do WPami o kasę 
udawali. 

Skaw.na, 21 kwietnia 1902 

Cichocki Jan, obywatel, 

Ponieważ kawa, kiórą otrzymałem 
przed dwoma mies'ącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto proszę o ponowną 


mógl wiedzieć, 
dwóch dusz była szczera i prawa, która zgrze- 
szyła przez słabość, a która przez zdradę. 


przesyłkę Za poprzed:ią przesyłkę ser- 
decznie dziętuję. 

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dreżepelsk', prof. ck. sem. n. 


Upraszam o madesłinie 2'/, Kg. Cey- 
lon, 27/, Kg. Jawa złota, oraz 5 Kg. po- 
marańcz. Pani Kisielkowa rekomendo- 
wała mnie adres Pani i chwaliła wszy- 
stkie doborowe tewary. 

Lwów, 28 stycznia 1902. 

Tadeusz M ączyński 


Krzyżanowskiege; w Taraswis u Ma 


Wlaściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Dra Fryderyka Łengyela haloam hrzezewy. 
sum sok roślinny płynący £ brzozy, jeżeli w pnia wy- 
świdrownno dziurkę, znamy jest cå niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jadnak 
tem sok wedie przepisn wynalazcy przyrzączony zosta- 
mie w drodze chemicznej jako hi , 
tyske dopiar» prawie sqdowny skutek. 

Jeżoji wiuszorera posmarujemy twarz lub inse 
miejsce skć*y tym balsamem, te jat nazajutrz rano 
odpadają y>uwia aloznaczne łupieże ze skiry, xtére 
staje się przszta lśnigso klałą | delikatną, 

Balsam tea wygładza powstała na twarzy zraarszczki i blizny z espy 
l madsje młodociamą barwę twarzy; eorze nadaje białość, delikatność i świe” 
łość usnwa w najkrótszym czasie piegi, pinmmy wątrobiane, blizny, crerwo 
ność nosa stłuszczenia | wszelkie iano nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 5) ot. Dr. Losgielu mydłe henzeczewe, najlagodniejsze | najadpo- 
wiedziajsze mydło dla skóry, cmyślnie przyrządzons pe 30 ot, 

Do nabycia w każdej większej apteca mianowicie: wę Lwowie u Z. 


Ruckera; w Krakeowis u Wiktora Rodyka; w Qzeraicwcach u Golichowskiego 
zasi. Mahl apt, Schmiodt & Fomiia drognerja; w Taruspsia u Marcjank 


sku u Alfreda Biumenthala i w dreçnerji A. Huaz. 6047 


dowoleni, pros my o przysłanie.... 
10 maja 1902 mild 
Zarząd włościańskiej Torhowli 
w Rudnikn p. Piaseczna, 
Kawa Pani okazała się bardzo dobrą. 
Lwów, 22 maja Marja Starzecka, 
Dziętn,ę za przesyłkę, 
Stróże, 23 mija 1902 
F. Chcbrzyński. poczmistrz. 
Z przesyłii Pani byłam zadowoleni, 
tak co do jakości, jak co do wagi. 
Tarnów, 28 maja 1902 M. Rogoyska, 


Jut 


w takim razie 


Adlera, J. Niesiełowskicza: w Bial- 


{T EEE TRA 


Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


która z (Ciąg dalszy nastąpi). 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie 


w Budapeszcie „Talisman secs po bardzo 
przystępnych cenach. 139 
em Erę; 
) meranen Przedsiębiorstwa przewozu 
[4 VOW l: i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Lwów, place Smolki 3 
poleca 
swoje nowe sprowadzane wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, kolei państwowych $ i 
kiego rodzaju. y E pedycje wszel- 


Praktyczna Nauka Kroju 


SUKNI DAMSKICH 


według systemu francuskiego 
przez F. W. 


wyszła nakładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH” 
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10. 


Cena egzemplarza oprawnego w kartom wynosi 2 kor. 20 h. Z 
syłką pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczka nie wysyła A 


fani H H ab ć f i 

Nauke Kroju Sukni damskich | Dzieaika Poriaezeremeratorowio 
żonej, a to egzemplarz oprawny za f ker. 60 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową 2 ker.). 


, Na kawałek onkrn dla osiągnięcia uśmierraj 
i odflegraiającego działania bierze żę 20—40 E kaszlu 


A. Thierrego Balsamu 


z zieloną ma/ką ochronną zakonnicy, oraz z wyciśniętym 
na kapsli znakiem firmy: Jedynie prav-diwy. 

Do nabycia w aptekach. Pocztą opłatnie 12 mał. lab 6 pod. 
flskonów 4 koron. Aptekarza Thlerryego (Adolf) ŁIM/TED 
apteka pod „Aniołem streżam* w PREGRADZIE obo: Ro- 
hitsch-Sauerbruon. Należy się wystrzegać im tacyj, zważ'ć 
na zarejestrowaną we wszystkich krajach cywilizowanych 

z zieloną marką ochronną zskopnicy, 6020 


p- 
r (łk 
HAien echt * 
p w 


By 
e - 


—— 


ZICOWOOOOCOOOARIOOOCOQOGOCO 


Jedyny na świecie 


koncertowy Gramophon' 


który oddaje głos, śpiew, mnzykę i t. p. 
z niesłychaną dokładnością. 


Jeneralne zastępstwo RA Galicję 
po cenach fabrycznych, poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl Marjacki | 8. 
MU Cennik na żądanie gratis, 


KAKA IOOOOOOOOOCODCOOOCOOCH 


835 
Tu 


sa 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


wą Lwowie, ullga Teatralna i. 3 


poleca 


HERBATE ZBIORU KHAJOWRGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemne naclągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wenią: 


Conge czarma . . . . „. . Nr. 19), kg. w. 1:60 
Sonskeng ;, « 4a ów » p» œ z— 

+ >» zbioru majowego , 85 o » 3— 
z" Gam Muóuiieao. A » KARE 
LJ aBaa dd Lendres ag ada e » 3 . p DB 4— 
Wysiewki z własnych herbat, . . . e 130 

n 2 majlepszych herbat . . « »« « „ 180 


Con; karbaty ozBaczono ma Y, kile © paczkach pe 
6 "s "a i "h kilo. 
Gauniki wysełam ma żądesls fraros. 
L A a 
i > 10 kowa nie skóry. wygładza zma szczki, 
i i pory i doły espowe. Twarz od- 
świeża, wybiela i wydel.kaca. 


BY Cena $ korony. SA 


JAW IHNATOWICZ 


LWÓW al. Sykstaska |. 25, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice |. 40 
PRZEMYŚL ul. Franciszkańska | 24, oraz we wszystkich p erwszorzędmych 
aptekach, droguerjach, sklepach i zakładach fryzjerskich. 27 


usuwa z twarzy prystcze, liszaje, 
trądziki, opierzchnienie i ruszcze- 


= 
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